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lzba poselska węgierskiego parlamentu wnio- 
sek do ustawy o recepcji żydów przyjęła po 
raz trzeci w formie niezmienionej i odegłała go 
znów do lzby magnatów. gdzie, jak wiadomo, 
po dwakroć ta sprawa przepadła. Stronnictwo 
liberalne ma nadzieję, że magnaci namyślą się 
tym razem inuczej i uczynią. czego żydzi sobie 
życzą. Ale należy wziąć na uwagę, że świeżo 
był w Węgrzech nuncjusz papieski, ks. Agliar- 
di i ten wszystkich katolików zachęcał do wy- 
trwania w obronie praw Kościoła katolickiego, 
którym stronnictwo liberalne śmiertelną walkę 
wydałe. Czy można więc przypuścić, by po tych 
odwidzinach magnaci miasto wytrwać, skapitu- 
lowali” A jeżeli znów recepcję żydów odrzucą. 
czy sprawa ta po raz czwarty wejdzie na stół, 
Izby i tak dalej, w nieskończoność? "Taka gra 
w ślepą babkę byłaby areykomiczną. 

Wielkie jest zaniepokojenie w Niemczech 
z powodu postawy, jaką rząd cesarza Wilhelma II 
zajął wobec traktatu japońsko-chińskiego. To, 
że protest nastąpił i że ambasador niemiecki 
w Tokio wniósł go równocześnie z ambasadora- 
mi Francji i Rosji nie ulega już żadnej wątpli- 
wości. Różnica między stanowiskiem tych państw 
zachodzi tylko ta, że gdy Rosja protestowała 
głównie przeciw nabytkom terytorjalnym, Fran- 
cja i Niemcy poprzestały na sprawach handlo- 
wych. Dziennikarstwo niemieckie prawie jedno- 
głośnie występuje przeciw swemu rządowi, py- 
tając słusznie: dlaczego mamy z Japonji, która 
dotąd wierzyła nam bezwarunkowo, robić sobie 
wroga śmiertelnego? Na co mamy dla Rosji 
wyciągać z pieca własnemi palcami kasztany go- 
rące? Praga angielska powtarza to samo. Nawet 
Times nie pochwala polityki niemieckiej, widząc 
w niej objawy awanturnictwa. Liebknecht miał 
tedy rację, gdy przed sprawozdawcą Figara po- 
litykę cesarza Wilhelma scharakteryzował jako 
zygzakowatą, tj. taką, o którejnikt nie wie, w któ- 
rym kierunku pójdzie. Raz w prawo, drugi raz 
w lewo, gdzie wyobraźnia, lub kaprys zapro- 
wadzi. 

Co do Rosji, tej jednej wystąpienie jest cał- 
kiem zrozumiałe. Dotąd miała ona za sąsiada ocię- 
żałe i spokojne Chiny i z tem jej dobrze było. 
Teraz, gdyby w Mandżurji usadowili się Japoń- 
czycy, naród ruchliwy, przedsiębiorczy, waleczny, 
przytem doskonale uorganizowany, południowe 
jej prowincje syberyjskie byłyby zagrożone, a 
z niemi budująca się właśnio kolej. Rosja tedy 
protestnje przeciw terytorjalnym nabytkom Ja- 
ponji. Prócz tego żąda ona kawałka Korei z nie- 
zamarzającym portem Lazarew, bo dopóki tego 
mieć nie będzie, jej potęga na Oceanie Spokoj- 
nym nigdy Się nie rozwinie. 

Dotąd nie wiadomo, jakie stanowisko wobec 
protestu zajmie rząd Mikada. Tymczasem, nim 
decyzja zapadnie, obie strony bawią się stale 
w straszaka i podczas gdy Rosja zapewnia, że 
w pobliżu Korei ma zgromadzoną znaczną armję, 
Japonja odpowiada: „Nie boję się ciebie, bo 
wiem, że nic nie masz". Położenie byłoby naj- 
ciekawsze, gdyby Japonji, drobnemi ustępstwa- 


mi powiodło się oderwać Niemzy i Francję od 
Rosji i gdyby z tą ostatnią wzięła się za pary. 
Wprawdzie walka byłaby zaelętsza niż ta. którą 
niedawno toczyła z Chinami, ostateczny jednak 
jej wynik mógłby wypaść na korzyść Japonji, 
której potędze militarnej Rosja nie byłaby w mo- 
Żności przeciwstawić znaczniejszej armji. Dopóki 
kolej syberyjska nie będzie ukończoną, Rosja u 
granic Korei będzie zawsze bezsilną. 

Ale do tej ostateczności nie przyjdzie. Obie 
strony poczynią sobie nawzajem ustępstwa, bo 
przecie Japonja nie zechce rzucać na los szczę- 
ścia dotychczasowych swoich zdobyczy, Rosja zaś 
nie puści się na pole walki wątpliwej. 

Wielu posiadaczy pruskich papierów warto- 
ściowych protestuje przeciw dopuszczeniu okrę- 
tów greckich, tndzież urzędowych przedstawicieli 
Grecji do udziału w uroczystości otwarcia ka- 
nału niemieckiego, ponieważ sekretarz stanu, 
baron Marschal, napiętnował publicznie rząd gre- 
cki, jako dopuszczający się ciężkiego naruszenia 
prawa wierzycieli zagranicznych skarbu gre- 
ckiego. 

Koclnische Zeitung oświadcza, że ustawa prze- 
ciw anarchistom może być przez centrum kato- 
lickie w tej tylko formie przyjęta, w jakiej u- 
chwaliła ją komisja. Centrum nie zezwoli stron- 
nictwom kartelowym (konserwatystom i nacjo- 
nalliberałom) na żadne zmiany tej redakcji pro- 
jektu. Mówią. że około 50 członków centrum ka- 
tolickiego zamierza odrzucić ustawę przeciw anar- 
chistom w każdej formie. 

Według depeszy agencji Hawasa, otrzyma- 
nej z Majungi, Howasi zastrzelili jednego Fran- 
cuza, a jednego Kreola stortnrowali. Obydwaj 
nieszczęśliwi znajdowali się w więzieniu już od 
dłuższego czasu. 

W każdym razie wyjdzie to tylko na szkodę 
Howasów, dla których Francuzi nie będą teraz 
mieli żadnej litości. 


Ruch emigracyjny do Brazylji. 
IV; 


Prof. dr Siemiradzki sprawdził podczas swej 
podróży na miejscu w lienui i Udine, „że oprócz 
ajentów urzędowych, działających jawnie i pozo- 
atających pod kontrolą włoskiej policji, istnieją ró- 
wnież, jak zwykle, liczni ajenci pokątni, polujący 
zazwyczaj na łatwowiernych cudzoziemców, a do 
takich należał osławiony Gergolet, który kłamli- 
wemi obietnicami zwabiał do Udine tysiąca ludzi 
z Galicji, Królestwa Polskiego, Tyrolu, Dalmacji, 
Gorycji i Węgier, aby odebrawszy im pieniądze 
i papiery, odprzedawać następnie za prowizję roz- 
maitym ajentom jawnym, działającym nie tylko na 
rachunek rządu brazylijskiego, ale i wielu innych 
rządów południowo-amerykańskich, lub też prywa- 
tnych przedsiębiorstw w Azji, Afryce i Australji, 
werbnjących robotników. Nie ma możności stwier- 
dzić, dokąd wysłani zostali ludzie, werbowani 
przez Gergoleta, to pewne jednak, że ani jeden 
z nich nie dostał się tam, dokąd mu obiecano. 
Liczne skargi na nadużycia i zdzierstwa zwróciły 
wreszcie na Gergoleta uwagę władz włoskich, które 
go miały zamiar aresztować, ale ajent nie czeka- 
jąc na tę ewentualność, sam przed dwoma tygo- 
dniami uciekł do Brazylji. 

Ajentów jakichkolwiek, działających z wiado- 
mością towarzystw przewozowych, lub ajentów ofi- 
cjalnych w Galicji nie ma wcale. Agentury pro- 
wadzą korespondencję bezpośrednią ze stronami, 
dziwiąc się tylko, dlaczego listy, któremi biura 
ajentów są w Udine zasypane, pisane są po nie- 
miecku, kiedy przybywający na ich podstawie emi- 


granci, niby własnoręcznie na listach podpisani, 
są niepiśmienni i nie rozumieją po niemiecku 
wcale. Na podstawie % branych szczegółów, jest 
dr Siemiralzki przekonanym, że w Galicii ajenci- 
naganiacze działają na własną rękę, nie pobiera- 
jąc żadnego wynagrodzenia od Towarzystw okręto- 
wych, lecz jedynie od włościan za pokatne pisanie 
listów do ajenta w Udine. 

W Udine emigranci, którzy zawiadonmili ajenta 
o dniu swego przybycia, są spotykani na dworcu 
w towarzystwie tłómacza Niemca, rezumiejącego 
cokolwiek po polsku i są unieszezani bszpłatnie 
w szopie na słomie pokotem. Żywić się muszą 
własnym kosztem; zatem pożądanem jest, aby emi- 
granci nie przybywali do Udine weześniej niż na 
dwa lub trzy dni przed odejściem statku, na któ- 
rym otrzymali przejazd, celem załatwienia jedynie 
niczbędzych formalności w ajencji. Koszta prze- 
jazdu koleją do Udine przez Wiedeń. Pontebę wy- 
noszą 15 złr. od osoby. nie licząc kosztów utrzy- 
mania w drodze. Przez Węgry wypada droga 
drożej i trwa dłużej. Pociągiem osobowym, wy- 
jęchawszy ze Lwowa o 5 rano, wychodźcy stają 
w Pontebbie w przeciągu 48 godzin. Przejazd 
z Udine do Genui kosztuje po 20 franków od 
osoby, które należy zapłacić na ręce ajenta. Ajent 
nie pobiera żadnych innych opłat, zadawalając 
się zniżką, jaką mu daje kolej przy przewozie emi- 
grantów całemi wagonami. Ajent lub jego pomo- 
enik towarzyszą transportowi wychodźeów d» Ge- 
nui i zdają ich tam wprost na okręt. 

Co się dzieje z wychodźcami po przybyciu na 
miejsce. zależy oczywiście od tego, do której pro- 
wineji brazylijskiej ich zapisano, oraz od tego, czy 
odbyli podróż na rachunek rządu federacyjnego, 
czy też rządu prowincjonalnego, posiadającego wła- 
sne ustawy kolonizacyjne. Ci, którzy się dostali 
do stanów: Mspiritu santo i Minas Gezaes, są 
straceni bezpowrotnie; klimat bowiem zabójczy 
pomorza i niezwykłe warunki pracy dziesiątkują 
ieh szybko. a w głębi kraju, gdzie klimat jest 
zdrowy, wielka odległość od miejsc zbytu i dro- 
żyzna wiktuałów uniemożliwiają prawidłowy rozwój 
zakładanych kolonij. Większość wyclodźeów obe- 
cnej daty dostała się, jak się zdaje do stanu San 
Paulo, względnie najkorzystniejsze posiadającego 
warunki, o ile emigranci dobrze są świadomi praw 
swoich i warunków pracy, lecz zgubnego dla wielu, 
błąkających się bez dokładnych informacyj. 

Z wyjątkiem gorącej, wąskiej sfery pomorskiej 
w pobliżu portu Santoz, stan San Paulo przedsta - 
wia płaskowyż, cieplejszy wprawdzie od płasko- 
wyżu sąsiedniej Paranny, leez posiadający w nie- 
których okolicach warunki bardzo podobne. Oko- 
licami takiemi są okręgi wschodnie, wzniesione 
około 800 metrów nad poziom morza, mianowicie 
okolice samej stolicy San Paulo, miasta wielkiego 
i ruchliwego, w którym o zarobki nie trudno, da- 
lej okręg San Bernardo, położony w bliskości portu 
i kolei, gdzie istnieją od kilku lat dwie kolonje 
polskie: Rio Pekeno i Kapiwari, oraz okręgi Kam- 
pinos i Sorocaba, uprawiające kawę, lecz mające 
klimat łagodniejszy, aniżeli dalej ku zachodowi 
wysunięte powiaty. 


Sejmik relacyjny. 
Bochnia d. 26 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Wczoraj przed wyborcami stanął poseł tutejszy 
z mniejszych posiadłości, dr Hoszard, radea Wy- 
działu krajowego. Obszerna sala Rady powiatowej 
była przez włościan szczelnie zapełnioną. Zgroma- 
dzonych wezwał marszałek, p. Włodek, do wy- 
brania sobie przewodniczącego. Znaczna większość 
obecnych oświadczyła się za p. Janem Orzechow- 
skim, byłym posłem do Rady państwa; on też objął 
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przewodnictwo, poczem zabrał głos dr Hoszard. 
Pan poseł przedstawił zgromadzonym stosunek 
stronnictw w Sejmie, podniósł, że usilnem jego 
staraniem znać lud i jego potrzeby, że żadne z pism 
ludowych nie jest mu obcem, że z pism tych, je- 
go zdaniem, nailepiej są redagowane: Związek 
chłopski i Niedziela, bałamuci zaś lud Przyjaciel 
ludu, pisząc, „iż stary Sejm nie nie zrobił*. Na- 
stępnie przeszedł poseł k«lejno prace sejmowe, a 
mianowicie: ustawę o konwersji funduszu indemni- 
zacyjnego, cel jej i dotychczasowy skutek; stara- 
nie o szkoły i wydatki na nie, zaznaczając, że na 
rok 1895 przeznaczył Sejm na budowę nowych 
szkół 50.000 złr., a na ich utrzymanie 10.000 złr. 
Przedstawił dalej poseł starania o drogi powiato- 
we i gminne i na wydatki na nie, o regulację 
rzek i meljorację gruntów, zbijając datami urzę- 
dowemi frazes, między lud rzucony, „że Sejm nie 
ma pieniędzy na regulację, ale ma je na teatra”. 

Przedstawił dalej poseł starania Sejmu o ko- 
leje i wydatki na zapomogi, z powodu klęsk ele- 
mentarnych, dalej starania o zniesienie przymusu 
legalizacyjnego. 

Na postulata ludu wyszczególnione w Związku 
chłopskim, pisze się poseł w większej części, u- 
znając zasadę, że kto ma do spełnienia obowiązki, 
winien mieć i przysługujące sobie prawa. 

Jako członek Wydziału, nie mógł poseł sta- 
wiać samoistnych wniosków, bo musiał stę solida- 
ryzować z wnioskami przez Wydział stawianemi, 
lecz w Sejmie zawsze głosował za wnioskiem, któ- 
ry dla ludu był korzystnym, bez względu na to, 
jakie stronnictwo wniosek ten postawiło. Następnie 
streścił poseł swą osobistą czynność tak w Sejmie, 
jak i w Wydziale krajowym. 

Zmaczniejsza część włościan wyraziła posłowi 
swe uznanie, darząc przemówienie jego rzęsistemi 
oklaskami. 

Pierwszy z wyborców zabrał głos ks. Sękowski 
z Wiśnieza, który niezręcznie skareił przypadkowe 
odezwanie się włościanina Trzaski, nazywając je 
szyzmatyckiem, co między włościanami wywołało 
pewne rozgoryczenie. 

Włościanin Bardel z Mikluszowice odczytał przy- 
gotowane pismo, które nie miało bezpośredniego 
związku z przemówieniem szanownego posła, dra 
Hoszarda, a rzucało hasło: „chłopa teraz obrać!“ 

Włościaninp Kostuch z Nieszkowie podniósł li- 
czne bole, włościan dotykające żalił się na za- 
prowadzenie mundurków w szkołach średnich, któ- 
re, jego zdaniem, nie mają innego celu, jak tylko 
uniemożebnienie włościanom posyłania synów do 
szkół, bo za cenę jednego mundurka kupował do- 
tąd włościanin chłopcu najmniej trzy ubrania; ża- 
lił się dalej na opłatę targowego w Bochni, pod- 
nosząc, że taryfa od sztuki bydła opiewa na 4 ct., 
a ściągają po 5, 8, a nawet 10 ct., dalej na brak 
opieki państwa nad Galicją, ktora płaci wielkie po- 
datki i najwięcej dostarczą rekrula, a tymczasem 
n. p. w regulacji rzek inne kraje są faworyzowa- 
ne, jak n. p. Tyrol. Włościanie: Bzdyl z Ubrzeży 
i Lon z Gorzkowa narzekali na szkoły, drugi o- 
świadczył: „Z oświatą doszliśmy już do kresu, trze- 
ba nam kredytu“. 

Dr Serafinski z Bochni interpelował, jakie sta- 
nowisko zajął poseł wobec zabiegów Bochni o sy- 
stemizowanie w temże mieście sądu obwodowego, 
co do podnoszenia dodatków do podatku konsum- 
cyjnego i co do projektu monopolu spirytusowego. 

Dr Hoszard odpowiedział wyczerpująco na wszy- 
stkie interpelacje i odpowiedzią wszystkich inter- 
pelantów zadowolił. 

Z ubolewaniem podnieść trzeba, że jedna część 
włościan przyszła na zgromadzenie zbałamucona, 
uprzedzona do dotychczasowego czcigodnego posła, 
który od 25 lat w Sejmie ich reprezentuje a od 
18 lat zasiada w Wydziale krajowym i kezsprze- 
cznie robi wiele dobrego dla swoich wyborców, 
tak, że już nie tylko powiat, jako całość, ale po- 
jedyncze wioski mają mu wiele do zawdzięczenia. 
Z włościan, którzy się wczoraj jako przeciwuicy 
zaznaczyli, większość winna dr. Hoszardowi oso- 
bistą wdzięczność. 

Zgromadzenie hucznemi oklaskami przyjęło wnio- 
sek uchwalenia wotum zaufania dla wę 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń, 26 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Strejk robotników ceglarskich trwa w dalszym 
ciągu i położenie nie się nie zmieniło. Dziś rano, 
część robotników chciała powrócić do pracy, ale 


nadciągnęły silne kolumny strejkujących z Inzers- 
dorf i po części namową, a po części groźbą, zmu- 
siły do zaprzestania roboty. W Siebenhirten od- 
było się wielkie zgromadzenie agitatorów. Prze- 
mawiano po niemiecku, słoweńsku i włosku, a 
wszystkie mowy brzmiały nienawiścią dv kapitału 
i ludzi posiadających majątek, Uchwalono wytrwać 
w bezrobociu, nawet po pierwszym maja. Swoją 
drogą zaczyna brakować żywności, a chleb, rozda- 
wany robotnikom, nie nasyci ich żon i dzieci. 
Wł.sey pracownicy stanowczo chcieli zerwać ze 
zwulennikami przewrotu, lecz wobec siły, skończyło 
się na dobrych chęciach. Poszli do swego konsula 
z użaleniem, ale i ten nic im poradzić nie mógł. 
W każdym razie bezrobocie ma się ku końcowi 
i ceglarze powrócą do zajęcia. 

Wiedeń słynie ze swojej ofiarności i na pierw- 
szy alarm z Lublany, bogaci i ubodzy pospieszyli 
z pomocą miastu nieszczęśliwemu. Akcja ratunkowa, 
rozpoczęta energicznie pod kierownictwem duktora 
Charraga, szefa służby zdrowia w towarzystwie ra- 
tunkowem, ulżyła nędzy i dziś przeszło 8.000 osób 
w Lublanie otrzymuje pożywienie dwa razy dzien- 
nie. Oprócz tego utworzył się komitet, na czele 
którego stanął hr. Hohenwart i zajął się zbiera- 
niem składek. Te płyną bardzo okficie i Lublań- 
czycy nie mogą narzekać na brak pomocy. 

Nowi radcy miejscy w liczbie 54, dopiero 8 
maja będą mieli prawo zasiąść na krzesłach kurul- 
nych. Następnego dnia przyjdzie do wyboru wice- 
burmistrza, którym prawdopodobnie zostanie dr 
Lueger. Żydki rozpoczynają już teraz przeciwko 
niemu szaloną agitację, ale przewódey wiedeńskich 
antysemitów nie zarzucić nie mogą, gdyż czystość 
jego charakteru znaną jest powszechnie. 

Odbyło się walne zgromadzenie akejonarjuszów 
Volkstheater. Na posiedzeniu pierwszy zabrał głos 
dr Emil Reich i w sposób nadzwyczaj ostry kry- 
tykował działalność dyrekcji artystycznej. Zarzucił 
głównie, że młodzi pisarze niemieccy nie mają 
przystępu do sceny, a na yet firmy wyrobione cze- 
kają czas długi, nim się ich utwory ujrzy w tea- 
trze. Uprawianym jest głównie repertoar franeuski, 
a same komedje Sardou zajęły w ubiegłym sezonie 
97 wieczorów. Dyrektor Bukovics odparł zwycięsko 
zarzuty i obronę jego przyjęto głośnemi oklaskami. 
Czysty dochód wynosił 20.106 guldenów i akcjo- 
narjusze dostali 81/4%/, od włożonego kapitału. 

Wezorajszy dzień wyścigowy odznaczył się kil- 
ku niespodziankami. W pierwszym biegu przyszedł 
pierwszy do mety „Hekaus*, z którym się nikt nie 
liczył. Totalizator płacił za 5 guldenów 157. 
W ostatnim zaś koń bar. Springera „Pickerel*, 
odniósł łatwe zwycięstwo nad „Labanczem*, reno- 
mowanym rumakiem z toru peszteńskiego. Pomi- 
mo pięknego dnia, osób zgromadziło się nie wiele. 

Swój. 


Paryż 24 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Bezrobocie służby i niższych urzędników omni- 
busowych i tramwajowych nie jest już zwykłym 
strejkiem, ale formalną rewolucją’ socjalną, groźną 
w swoich następstwach dla całego porządku spo- 
łecznego. Po za strejkującymi stoją legjony anar- 
chistów i socjalistów, a na zebraniach w sali Ti- 
voli Vaux-Hall, członkowie syndykatu wprost za- 
chęcają do buntu. 

W ślad za tym strejkiem ma nastąpić bezro- 
bocie dorożkarzy i służby kolejowej, czyli, że Fran- 
cja będzie pozbawioną wszelkich środków komu- 
nikacyjnych. Ministerjum odbywa ciągłe narady, 
lecz waha się z użyciem środków energicznych. 

Zapytałem jednego konduktora omnibusu, dla- 
czego strejkuje? 

— Bo mam tylko 3 franki 25 centymów pen- 
sji dziennej, a to mi nie wystarcza. 

— Wiele pan więc teraz żądasz? 

— Pięć franków. 

— Na przyszły rok będziesz wymagał 6 fran- 
ków. 

— I to być może. 

Ci panowie przynajmnej nie obwijają słów 
swych w bawełnę i dążą prosto do celu. 

Skutkiem strejku Towarzystwo omnibusów tra- 
ei 100.000 franków dziennie, a ponieważ eksplo- 
atacja za rok 1894, przyniosła 700.000 franków 
czystego zysku, więc można sobie wystawić, jakie 
poniesie straty, jeżeli bezrobocie potrwa kilka 
tygodni. 

Dziś rano zdawało się, że część służby wróci 
do pracy i rzeczywiście pokazało się kilka omni- 
busów na linji Madeleine-Bastille. Nadzieje były 


jednak płoune, gdyż strejkujący ze wściekłością 
rzucili się na swoich kolegów. Poprzewracali omni- 
busy, poprzecinali szoty, a woźniców i kondukto- 
rów ciężko pobili. Policja i gwardja munieypalna 
musiały użyć broni. Raniono kilkunastu awantur- 
ników, a przeszło cśmdziesięciu odstawiono do wię- 
zienia. Po południu strejkujący zebrali się na wiel- 
ką radę. Za stołem prezydjalnym zasiedli depu*' 

wani: Vaillant, Toussaint i Groassier, radcy m... 

scy: Paweł Brnusse, Caummeau i Fourniere, człon 
kowie syndykatu: Proust, Deville, Brieou i Cha- 
sle. Proust zabrał głos i oświadezył, że z omni- 
bugów, które się pokazały na ulicy, ani jeden nie 
powinien wrócić cały do remizy. 


— Tak! tak! — krzyknie tłum. — Śmierć 
zdrajeom! niech giną marnie. 
— Śmierć omnibusom! — wrzaśnie jakiś za- 


palony grewista. 
koniom. 

— Brawo! brawo!—i głośne oklaski posypały 
się ze wszystkich stron sali. 

Na ten temat prowadziło się całe posiedzenie 
i chociaż kilku rozumniejszych, chciało powstrzy- 
mać szalone głowy, usiłowania ich atoli nie od- 
niosły żadnego skutku. 

Zarząd towarzystwa omnibusów na ręce sekre- 
tarza syndykatu, przysłał swoje ultimatum. Wa- 
runki są następujące: zmniejszenie godzin pracy, 
podniesienie dziennego wynagrodzenia o 25 cen- 
tymów i zwiększenie emerytury o 110 franków 
rocznie. 

W każdym razie ruch ten socjalistyczny jest 
rzeczą pierwszorzęduego znaczenia. ŻZepchnął on 
na drugi plan wszystkie inne sprawy tak polity- 
czne, jak i ekonomiczne. 

Salon Sztuki został otwarty na polu Marso- 
wem. Zwidził go już prezydent Rzeczypospolitej 
w towarzystwie dygnitarzy. Bawił krótko, bo w o- 
becnej chwili malarstwo i rzeźba, muszą ustąvić 
miejsca omnibusom i tramwajom. 

Szkoła normalna obchodzi 400-letni jubileusz 
swego istnienia. Z tego najwyższego zakładu nau- 
kowego, wyszli najdzielniejsi ludzie będący chlu- 
bą Francji. Uroczystość przybrała cechę narodową 
bo szlachetniejsze instynkty zaczynają się objawiać 
w społeczeństwie i wszyscy ludzie uczciwi, widząc 
nadchodzącą burzę demagogiczną, cheą ratować 
moralność i ogólny dobrobyt. Czy im się uda? 

K. W. 


EES O O N 
Cześć urzędowa. 


Mianowania. Namiestnik zamianował praktykanta bu- 
downietwa, Szymona Faustyna Pruszyńskiego, adjunktem 
budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie budo+ 
wniczej. „AR 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała prowizotyćzne- 


— Nie przepuszczajmy nawet 


go adjunkta kasowego, Tytusa Morawieckiego, stałym ` 


adjunktem kasowym w IX klasie rangi; oficjała kasowe- 
go, Teofila Stożka, kasjerem w IX klasie rangi przy filjał- 
nej kasie krajowej w Krakowie; oficjała kasowego, Ale- 
ksandra Mehlema, prowizorycznym adjunktem kasowym ; 
prowizorycznych oficjałów kasowych: Jana Kotłowskiego 
i Stanisława Szediwego, stałymi oficjałami kasowymi 
w X klasie rangi; asystentów kasowych: Jana Darskie- 
go i Władysława Szymańskiego, prowizorycznymi oficja 
łami kasowymi: wreszcie adjunkta: podatkowego, Kazi 
mierza Kropiwnickiego i praktykanta podatkowego, Eugt 
njusza Słotwińskiego, asystentami kasowymi w XI klasie 
rangi. 

Wyższy sąd krajowy we Lwowie przeniósł prowadzą- 
cego księge gruntową przy sądzie powiatowym w Roha- 
tynie, Józefa Aurelego Duszyńskiego, na jego prośbę do 
sądu obwodowego w Brzeżanach i nadał kaneelitom sądór 
pow. dla przeprowadzenia ksiąg gruntowych Edwardo- 
wi Czaykowskiemu w Łące i Janowi Kotowi w Niżanko- 
wiecach. posady prowadzących księgę gruntową, a to 
pierwszemu przy sądzie powiatowym w Mościskach, dru- 
giemu zaś przy sądzie powiatowym w Rohatynie. 

Konkursy. Sąd pow. w Peczeniżynie przyjmie natych- 
miast dyetarjusza obznajomiouego z manipulacją sądową 
za miesięcznem wynagrodzeniem 25 zł. a w miarę zdol: 
ności i więcej, świadectwa potrzebne. 

Rada szkolna w Husiatynie ogłasza konkurs z termi- 
nem do końca maja br. na posadę osobnego nauczyciela 
religji rzym. i osobnego nauczyciela religji gr. kat. r 
szkole 5-klasowej mięszanej w Husiatynie, a to od 1-g 
września 1895. Z posadami temi połączona jest płacz. 
w rocznej kwocie 450 złr. 10 pre. tych płac, jako doda- 
tek na pomieszkanie. 

Celem obsadzenia posady zarządcy magazynu przy 
głównym urzędzie cłowym we Lwowie, ewentualnie innej 
posady urzędnika cłowego w IX klasie rangi, ewentualnie 
posady kierownika urzędu cłowego, kontrolora lub oficjała 
ełowego w X klasie rangi, wreszcie kilku pesad pobor- 
ców cłowych, ewentualnie kontrolujących asystentów, lub 
asystentów cłowych w XI klasie rangi przy galicyjskich 
urzędach ełowych z systemizowanemi poborami służbo- 
wymi i obowiązkiem złożenia kaucji, rozpisano konknrs. 
Ubiegający się o jedną 4 powyższych posad mają swe po- 
dania opatrzone w dowody przepisanych wymogów izna- 
jomości języków krajowych, tudzież języka niemieckiego 
wnieść w przepisanej drodze służbowej w ciągu 4 tygo- 
dni do krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 


Han 
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FEJLETON. 
JAN WILK 


103 POWIESĆ 


Emila Riohebourg'a- 
(Ciąg dalszy). 


Myśli plątały mu się. wymykały z rąk 
nici przewodnie, oprowadzające po tym labiryn- 
cie przemądrych kombinacyj, które snuł tak 
długo. Wszystko przedstawiało w końcu okro- 
"ny chaos, z którego nie byłby mądrym i sam 
król Salomon. Och! ta Łucja! ta Łucja! 

A jednak. rzecz dziwna, nie mógł wzniecić 
w swojem sercu przewrotnem nienawiści do tej 
cudownej istoty. Czuł nawet. że zwolna, bezwie- 
dnie, zakradło się w to brudne serce, niby coś 
w rodzaju litości i przywiązania do biednej ko- 
biety. 1 obecnie, myśląc o Łucji, ukazał mu się 
w chmurce dymu cygarowego jej obraz uroczy, 
jej śliczna, liljowa twarzyczka. oświetlona pro- 
mieniem słońca zachodzącego. który otaczał jej 
główkę, jakby złotą uureolą. Czy to był sen ? 
Zapewne... lub też jakaś dziwna halucynacja 
na jawie... Łucja stała przed mim, jak żywa; 
patrzyła nań swojemi, dużemi, słodkiemi ocza- 
mi, pełnemi jakiejś tęsknoty nieokreślonej i u- 
śmiechała się smutno do niego. Widział ruch 
jej ust i zdawało mu się. że słyszy dźwięk me- 
lodyjny jej srebrnego, młodego głosiku, który 
brzmiał pieszczotliwie. niby arfa eolska. 

Przymknął powieki. 

Skoczył na równe nogi, jak ktoś nagle ze 
smi zbudzony. Twarz mu się rozchmurzyła. a 
oczy radością rozpromieniły się. Odrzucił cygaro 
uiedopalone. 

Myśl zupełnie nowa, genjalna (tak sam ją 
osądził) strzeliła mu do głowy. Usuwała ona 
za jednym zamachem wszelkie trudności, łamała 
zapory, rozcinała węzeł gordyjski, 

Jak też mógł nie wpaść odrazu na coś tuk 
prostego? Dziwił się temu z cafą naiwnością. 
Nie pojmował, że jakkolwiek myśli jego były 
posunięte do zuchwałości. trzymał je dotąd co- 
kolwiek na wodzy szacunek, który wzbudzała 
w nim mimowolnie żona jego brata. Koniec 
końców znalazł, czego szukał. Margrabiua nie 
będzie mu nadal w niczem zawadzała. 

Nie miał co robić dłużej w Hawrze. Odje- 
chał więc pod wieczór. Przybył do Paryża po 
północy i przespał się w swojem kawalerskiem 
mieszkanku, które miał dotąd na wszelki wy- 
padek. - Zresztą, zanim stanie przed bratową, 
musi zastanowić się dokładnie i naprzód ułożyć, 
co jej powie. Będzie to ostatnia scena mistrzow- 
ska w granej przez niego tragikomedji. Powo- 
dzenie zależeć będzie od jego sprytu i zręczno- 
ści. Musi być przekonywającym 1 porywającym 
swoją wymową więcej, niż kiedykolwiek. 

- Nazajutrz zrana odwidził swojego ajenta 
giełdowego. Zjadł śniadanie w kawiarni Angiel- 
skiej. O kwadrans na pierwszą, kupiwszy ranne 
dzienniki, wziął remizę hotelową i o drugiej 
z południa zajeżdżał przed pałac w Port-Marly. 

„ Łucja, usłyszawszy turkot powozu, zerwała 
się z otomany i poskoczyła żywo ku oknu. Zo- 
baczyła barona, wyskakującego raźno z powozu 
i wchodzącego do domu bocznemi drzwiami. 
Zauważyła, że nie miał wcale miny człowieka, 
przywożącego złe wieści. Lżej odetchnęła, wzno- 
sząc w niebo wzrok dziękczynny. Czuła się mniej 
znękaną. Serce jej zabiło radością. Nie śmiała 
jednak łudzić się zwodniczą nadzieją, póki Le- 
ona nie zobaczy. Stała w oknie nieruchoma, 
słuch wytężając. Czekała. Serce uderzało gwał- 
townie. 

W przedpokoju dało się słyszeć lekkie stą- 
panie. s 

— Boże wielki!... Boże!... — szepnęła z rę- 
kami złożonemi. 

Pobiegła otworzyć drzwi od budoaru. Zoba- 
czyła na progu swoją pokojowę. 

— Pan baron przyjechał — 
służąca. 

— Wiem... widziałam go wchodzącego do 
pałacu. Dlaczegóż nie przyszedł do mnie na- 
tychmiast ? 

— Nie wiem. Kazał mi uwiadomić o tem 
jaśnie panią. 

— (dzież jest obecnie? 


przemówiła 


— W swoim apartamencie. 

— Dobrze. Powiedz, że czekam na niego. 

Pokojowa odeszła. 

Baron uznał za stosowne zmienić ubranie. 
Potrzebował również wzrok popieścić półkami 
w owej szafce cudownej... Upłynęło pół godzi- 
ny prawie, nim pokazał się u margrabiny. 

Wszedł do budoaru z głową na piersi opu- 
szczoną, Z oczami przygasłemi, niby ktoś zła- 
many. Na jego twarzy malowała się boleść głę- 
boka. Co za zmiana! Łucja jednak nie pamię- 
tała wcale, jakie spostrzeżenie uczyniła poprze- 
duio co do jego fizjognomji. Zrozumiała to 
jedno tylko, że powinna pożegnać się z wszelką 
nadzieją... 

Twarz jej bardziej pobladła, wzrok zaszedł 
mgłą, przycisnęła piersi oburącz, wydała krzyk 
dziki. rozdzierający i zachwiała się na nogach. 

Baron miał na tyle czasu, żeby rzucić się 
naprzód i pochwycić nieszczęśliwą w ramiona. 
Zaniósł ją i złożył ostrożnie na otomance. Mar- 
grabina straciła jednak przytomność. Dotknął 
ją cios straszliwy. ule jednocześnie z sercem bić 
przestającem w piersi, uczuła życie swego dzie- 
cka. Matka opanowała natychmiast słabość chwi- 
lową żony zrozpuczouej. Żałkała głucho, pierś 
jej podnosiła się i opaduła gwałtownie, zaczy- 
nała przecież lżej oddychać. Chciała zapłakać, 
ale nie mogła. Oczy pałające były suche. jakby 
w niej źródło łe wyschło na wieki. 

Na klęczkach przed nią Leon trzymał w dło- 
niach jej ręce skostniałe, rozgrzewając je poca- 
łunkami. On płakał rzewnie. Tak być musiało. 
Wszak ten objaw żalu należał nieodzownie do 
jego roli! 


XXX. 
Szalona. 


Margrabina uczuła pewną ulgę i prawie zu- 
pełnie siły odzyskała. Krew, przestawszy krążyć 
na chwilę, uderzała teraz gwałtownie do pul- 
sów, rozpierała skronie, zalewała mózg, dzwu- 
niła w uszach. 

Spostrzegła nakoniec Leona, klęczącego u 
swych stóp i całującego namiętnie jej ręce. Na 
ten widok doznała dziwnego uczucia. Brat mę- 
żowski wzbudził w niej nagle odrazę. 

— (o pan robisz? — zawołała tonem su- 
chym i gniewnym, wyrywając ręce z jego u- 
ścisku. 

Baron powstał. 

— Dlaczego pan milczysz? — spytała, na- 
zywając go „panem“ po raz pierwszy, — Czy 
nie masz mi nie do powiedzenia? 

— QObiecałem nie ukrywać niczego przed 
tobą, siostro kochana, chcę ci wyznać nagą 
prawdę. 

— Mówże pan, mów raz! 

— Lękam się, aby.... 

— Czego? Czyż pan nie widzisz, żem silna, 
że mogę wysłuchać wszystkiego? Ach! wyczy- 
tałam odrazu w pańskich oczach, co mi masz 


oznajmić 

— Nie mogłem, niestety! ukryć bolu, serce 
rozdzierającego. 

— Nie powinieneś pan niczego przedemną 
nkrywać. 


— To prawda... 

— A więc... zaczynaj pan! 

Słowa wyrzucała z ust krótkie, urywane. 
Głos był suchy, szorstki, nerwowy, z brzmie- 
niem dziwnie głuchem. Oczy rozwarte szeroko 
nabiegły krwią, która coraz gwałtowniej do gło- 
wy jej uderzała. W Źrenicach świecił blask po- 
nury, przebiegały błyskawice, a powieki były 
nieruchome, jakby przyklejone do kości czołowej. 
Wzrok jej stawał się z każdą chwilą bardziej 
błędnym. 

Baron wykrztusił nareszcie słowa okropne. 

— Mój biedny brat... nie żyje! 

— Nie żyje! nie żyje! — powtórzyła gło- 
sem stłumionym. 

— Jak nam donosił, wsiadł na pokład „Or- 


l tu powtórzył Łucji dokładnie opowiadanie 
majtka, kończąc temi słowami, na prędce uło- 
żonemi we własnej głowie: m. 

— Poczeiwiec ten słyszał w ostatniej chwili, 
jak mój brat zawołał: — „Leonie! Leonie! to- 
hie oddaję mój skarb cały! Moją Łucję, moje 
dziecię! Oboje nie będą mieli nikogo na świe- 
cie, prócz ciebie jednego !“ 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


| CO ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI. 


Nie zginęła! 

W piątek, o wpół do 7-ej rano, kiedy w mie- 
ście pokazywali się dopiero ludzie ciężkiej pracy, 
ci bowiem, którym fortuna nie poskąpiła swoich 
darów, nie zwykli tak wcześnie z domów wy- 
chodzić, zaszedłem do kościoła OO. Pijarów. 

wiątynię znalazłem pełną. Od ołtarza, przy 
którym kapłan Mszę św. czytał, do drzwi wcho- 
dowych, wypełniła ją młodzież, stojąca u progu 
życia, studenci szkół średnich. 

. Sami, z własnej woli, przez nikogo do tego 
nienakłaniani, zamówili nabożeństwo na pamią- 
tkę trzeciego rozbioru Polski. 

Przyszli zapłakać w rocznicę wielkiego nie- 
SZCZĘŚCIA I — prosić Boga o lepsze jutro... 

„Jakże głęboko wzruszył mnie widok tej mło- 
dzi, która mimo, iż wie, jak ciężka walka ży- 
ciowa JĄ czeka, nie biegnie za tym tłumem zgło- 
dniałym i nienawiścią dyszązym, który woła: 
„Ojczyzna to mrzonka, Wiara to kuglarstwo, ja 
wierzę tylko w chleb!“ Ta młodzież czuje, że 
po za chlebem i życiem materjalnem jest jeszcze 
dusza i związane z nią pragnienia wyższe, a 
może tem droższe, im mniej uchwytne! Ona 
wierzy w ideały, w Ojczyznę, w braterstwo ludz- 
kości — i jak długo w to będzie wierzyła, my, 
starsi, wierzyć wraz z nią nie przestaniem, że 
Polska nie zginie! 

Nie żądamy od was spisków, szaleństw, krzy- 
ków niesfornych i demonstracyj hałaśliwych. 
Tem kraju nie zbawili ci, eo was poprzedzili, 
a i wy tak samo, jak wasi ojcowie, idąc tą 
drogą, doczekalibyście się tylko gorzkiego roz- 
czarowania. Ale czego dla was pragniemy, to 
głębokiego poczucia polskości, czci dla wszyst- 
kiego, co w naszych dziejach było podniosłe i 
piękne, wiary, że nie zginiem. 

Wysoko dzierżcie, młodzi, sztandar tych idea- 
łów, a będziecie dzielnymi obywatelami tej bie- 
dnej ziemi, której stratę dziś opłakujecie i sta- 
niecie się godnymi synami niebios... 

Byłem raz na herbacie u mojego przyjaciela, 
który ma dzieci kilkoro. Przeżył on już większą 
życia połowę, zaznał niemało boleści i zawodów, 
przed laty trzydziestu bił się pod Chrobrzem i 
Grochowiskami. 

Wiedząc, jak wielkie nieszczęścia spadły na 
nas po ostatniem powstaniu, postanowił w dzie- 
ciach swoich nie egzaltować uczuć patrjotycznych, 
aby kiedyś syn jego jedyny nie uczynił mu gorz- 
kiej wymówki, że i on popełnił szaleństwo, bo 
go do niego ojciec zachęcał. Ale obok tego u- 
czył on swoje dzieci mówić, myśleć i czuć szcze- 
rze po polsku, by kiedyś Ojczyzna nie zarzuciła 
mu, że dał jej pasierbów, nie synów. 

Onego wieczora, gdym u niego pił herbatę, 
był on weselszym, niż zwykle i zapuściwszy się 
w daleką przeszłość, zaczął opowiadać jakiś za- 
bawny epizod z ostatniego powstania. Syn jego, 
chłopiec ośmioletni, który tuż przy nim siedział, 
słuchał ojca z nadzwyczajnem zajęciem. Źrenice 
mu się rozszerzyły, twarz bardziej się zarumie- 
niła, usta miał na pół otwarte. W chwili, gdy 
ojciec zaczął mówić o bitwie pod Grrochowiska- 
mi, chłopiec, nie mogąc wstrzymać się, prze- 
rwał mu głośno: 

— Więc tatuś był w powstaniu? 

— Byłem. 

Chłopiec zrobił się jeszcze czerwieńszy, ze- 
rwał się i pełen uniesienia ojca w rękę poca- 
łował. 

On czuł się szczęśliwym, że ten, co mu dał 
życie, spełnił swój obowiązek wobec Ojczyzny. 

A skąd pochodził ten zapał w małem pa- 
cholęciu, skoro ojciec, aby w jedynaku uczuć 
patrjotycznych sztucznie nie budzić, aż po ten 
dzień nigdy inu pawet nie wspomniał, że za lat 
swoich młodszych poszedł tam, kędy szły tysią- 
ce, pełne zapału i wiary? 

Ten zapał w dziecku zrodził się sam, bo chło- 
pię było wychowane po polsku. 

Wy. matki i ojcowie, którzy odpowiadacie 
ża młode pokolenie, kierujcie tak wychowaniem 
swoich dzieci, by one nigdy nie zapominały, na 
jakiej ziemi na świat przyszły, w jakiego Bo- 
ga wierzyć powinny i czego w przyszłości pra- 
gnąć mają. 

Wy zaś, młodzi, nie zapierajcie się nigdy 
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uczuć, któremi kierowani pospieszyliście ubie- 
głego piątku do kościoła OO. Pijarów. a gdy 
tak żyć będziecie, my, starzy, zamykać będziem 
powieki, głęboko wierząc, że — nie zginęła! 


$ 

Czy przeczuwałem ubiegłej soboty, że różnica 
między rozumem urodzonym auczouy m, o któ- 
rej w ostatniej pogadance pisałem, będzie mnie 
cały tydzień prześladowała? Istotnie wciąż o niej 
myślę, bo oto rezygnacja prof. Domańskiego z ko- 
misji wodociągowej nasunęła mi znów pytanie: 
co należy wyżej postawić, rozum urodzony, czy 
też uczony ? 

Ja, naprzykład. gdyby mnie kto zapytał, a- 
żali jest to rzeczą możliwą, by miasto blisko 
stutysięczne, jak Kraków. mogło otrzymać dobrą 
wodę ze zbiorników zaskórnych. parsknąłbym na 
to interpelantowi w oczy, na wsi bowiem, na 
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jednej studni, jeźli jej żywe źródła nie zasycają. 
No, ale rozum głęboko uczony widocznie inaczej 
mówi, skoro Ruda miejska przeznaczyła znów 
aż 12.000 złr. na badanie tej arcydoskonałej 
wody zaskórnej! Jeżeli zaś później, po zbudowa- 
nin wodociągów zaskórnych okaże się, że nietyl- 
ko jest jej mało, lecz w dodatku, że nie ma jej 
nawet tyle, ile dziś zawierają wody bakterjami 
przepełnione studnie krakowskie, wtedy po- 
wiemy: Trudna rada, nie mieliśmy szczęścia! 
Qj! mądry Polak po niewczasie, bardzo mądry... 
Mówią, że z gór wody nie można sprowadzać, 
gdyż nieprzyjaciel, na przypadek oblężenia, mógł- 
by wodociągi przeciąć — wojskowość zatem nie 
pozwoliłaby zasypać sbudzien teraźniejszych, a 
gdyby te zostały, ludność z nichby wciąż korzy- 
stała, a za wodę z wodociągów nie dałaby gro- 
sza. Doprawdy ? A od czegóż ustawodawstwo miej- 
skie? Czyż studzien nie można zamknąć? Zresztą 
czyż wojskowość nie ma Rudawy i Wisły, któ- 
rych koryta nie zmieniłaby nawet armja miljo- 
nowa i czy w tych rzekach brak piasku, by z nie- 
go filtry porobić? 

Smiejcie się, panowie, z tych wszystkich stra- 
szydeł, gdyż ręczę, że pierzchłyby one od razu 
przed wolą jednego energicznego człowieka, ale 
obdarzonego rozumem nie tyle uczonym, ile u- 
rodzonym. 

Nie macie pieniędzy na wodociągi ? Powiedz- 
cie Francuzom i Belgom, że im oddacie na ja- 
kiś czas dochód z wody, a do trzech lat będzie- 
cie mieli nie tylko wodociągi, lecz i kanalizację, 
poczem choróbskami przesiąknięty Kraków, sta- 
nie się miastem zdrowem i przyjemnem. 

Zapytacie może, jak to wszystko zrobić? Znajdź- 
cie człowieka, a on was tego nauczy. Drwili 
z Kolumba, on atoli nic mędrszego nie uczynił, 
tylko jechał prosto i dojechał do Ameryki. 
Tak samo i ten, któryby w Krakowie miał na- 
leżyty ład zaprowadzić, szedłby do celu całkiem 
prosto. prawda bowiem jest zawsze bardzo pro- 
stą, a wtedy ani prof. Domański drugi raz by 
nie rezygnował, ani ja nie potrzebowałbym pi- 
sać o rzeczy, o której z pewnością nie jeden 
bardzo uczony imżynier powie, żem do niej mię- 
szać się nie powinien, bom się jej nie uczył. 

O! ten rozum uczony, jak on mnie swoją 
wielkością przygniata! 


* 

Bardzo poważny, ale też i arcynudny obóz 
skostniałych konserwatystów krakowskich, któ- 
rego p. Stanisław Koźmian jest pono głową wi- 
domą, a zaś Czas nieomylnym organem, gniewał 
się niedawno na nas wszystkich, którzy czujem 
coś pod piątem żebrem, że niepotrzebnie ubole- 
wamy nad losem nauczycieli wiejskich, skoro 
Səjm rok rocznie „obszernie o nich radzi“. 
Wszak już to samo powinnoby ich zadowolić, a 
przedewszystkiem nakarmić. 

Ale w obozie, o którym mówię, jakoś nie 
wszyscy są tego zdania. Jeden z jego koryfeu- 
szów, dr Zoll, profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, zdając przed trzema dniami w Wadowi- 
cach sprawę ze swych czynności sejmowych, 
bynajmniej nie taił, że los nauczycieli ludowych 
jest w rzeczy samej opłakany, a polepszenie ich 
bytu jest rzeczą konieczną. Prof. dr Zoll, jak 
sam wyznał, był przez lat 12 stałym referentem 
tej sprawy, lecz widząc, że Sejm nie myśli zająć 
się nią gorliwie, ustąpił, Przyrzekł on w końen 
swoim wyborcom, że, o ile jego środki na to po- 
zwolą, starać się będzie przysłużyć nauczycielstwu. 

Coś musiało popsuć się w obozie Stańczy- 
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ków, skoro jedni na łamach Czasu miotają pio- 
runy na nauczycieli. że ci, nędzą do tego zmu- 
szeni, zapukali do Wiednia — drudzy zaś, pra- 
wie równocześnie, głośno wyznają, że dola tych 
pjonierów cywilizacji jest w rzeczy samej opta- 
kaną. 

A może tylko jednym z nich serce w piersi 
wyschło już na wióry, a drudzy jeszcze je czują 
w swojej piersi... 

Cokolwiek spowodowało ten dyssonans, sym- 
patyczny nasz Tempuś powinien odtąd dobrze 
słowa ważyć i nie szafować na chybił trafił ta- 
kiemi wyrazami, jak „nieuczciwość“, bo na świe- 
cie nieraz się zdarza, że strzał chybia celu, a 
kula, od sęka odbita, wraca do tego, kto ją 
wysłał... 

A więc ostrożnie! 

* A * 

Ilekroć badałem żydów, wychowujących swo- 
je dzieci, nigdy nie mogłem wyjść z podziwie- 
nia. Ludzi, którzyby bardziej, niż oni, kochali 
swoje potomstwo, na świecie chyba nie znajdzie- 
cie. Dziecko dla żyda jest jego marzeniem, szczę- 
ściem, jego życiem, poza niem on już więcej nic 
nie widzi. Każde też dziecko jest w jego prze- 
konaniu mądre, grzeczne i bardzo „delikatne“. 
I nietylko do własnego potomstwa semici mają 
takie przywiązanie. Nawet na dzieci chrześcijań - 
skie patrzą oni z upodobaniem i nie zdarzyło mi 
się nigdy widzieć żyda, bijącego dziecko rodzi- 
ców aryjskich. 

Ta miłość dla potomstwa, acz piękna i cha- 
rakterystyczna ze stanowiska Izraela, dla nas 
Aryjczyków, jest wielce niebezpieczną właściwością 
rasy semickiej, dzięki jej bowiem żydzi mnożą 
się niby piasek morski. 

Gdy Rzymianie J-rozolimę zburzyli, było ich 
ledwie kilkakroć tysięcy, — dziś, mimo prześla- 
dowań i nędzy, wśród której większość żydów 
żyje, jest ich na świecie 10 miljonów. Co bę- 
dzie za lat kilkaset, jeźli w tej samej proporcji 
będą się dalej rozmnażali ? » 

Bądźmy jednak sprawiedliwi. Zyd kocha na- 
miętnie dziecko, gdy ono jest małe i słabe, po- 
trzebuje jego opieki. Ale niech raz podrośnie, 
niech córka za mąż wyjdzie, a z syna zrobi się 
„spekulantny szajgec*, mądry „tate“ przestaje nim 
się zajmować i całą duszą zwraca się ku — totu. 
Odtąd pieniądz jest znów jego marzeniem, szczę- 
ściem, jego życiem, czyli wraca na to stanowi- 
sko, na jakiem żyd go umieścił przed przyj- 
$ciem na świat pierwszego swego dziecięcia. 

W roku ubiegłym, jeźli czytelnicy sobie przy- 
pominają, toczyła się w sądzie krakowskim spra- 
wa pewnego feinekepełe, który w imieniu rodzi- 
ca odebrał z poczty 300 złr., choć do tego nie 
miał prawa, a ojciec wolał go wtrącić do wię- 
zienia, niż stracić te pieniądze. Biedny poczt- 
mistrz zapłacił całą kwotę okrutnemu ojcu, a 
Sheilokowi ani jeden nerw nie drgnął w twa- 
rzy, gdy werdykt sądu przysięgłych dla jego po- 
tomka wypadł potępiający. 

On kochał i ochraniał to dziecko, gdy było 
małe, ale odkąd wyrosło, niech samo myśli o 
sobie. On, ojciec, woli teraz złoto, niż własnego 
Syna. 

Pan Rabinowicz jest bardzo poważną osobi- 
stością w Przemyślu, eine ehrwiirdige Persönlich- 
keit, jak o nim pisały semickie dzienniki we 
Wiedniu, ale chociaż dochody jego wynoszą 
brutto przeszło 100.000 złr., od których ma dla 
siebie najmniej 10 do 15.000 rocznie, córce swo- 
jej, niegdyś dziecku ukochanemu, gdy ta wyszła 
za Eichingera, dawał miesięcznie całych 10 gul- 
denów! 

Wojskowy porzucił sztandar, pod którym słu- 
żył; chrześcijanin wyparł się Boga, w którego 
wierzył; człowiek upodlił się i odwołał wszyst- 
ko, na co niegdyś przysięgał, bo go oślepiła na- 
miętność. Pan Rabinowicz widząc, jak Kichinger 
jego dziecię kochał, dał mu eórkę, żeby zaś mło- 
dzi ludzie mieli z czego żyć, wyznaczył im hoj- 
ną pensję — zehn ranesz monathlich! 

I poszedł renegat w Świat — i skonczył na 
zbrodni ! 

A Spojrzyjcie na dwie sylwetki, które wyobra- 
Źnia wasza łatwo wam odrysuje. 

Jedna jest spokojna, poważna i ma długą 
brodę. To ehrwiirdige Persönlichkeit, p. Rabi- 
nowicz z Przemyśla... 

Druga sylwetka jest nerwowa, Zacięta, pełna 
determinacji. To skazany na śmierć, Eichinger... 

Która z tych dwóch lepiej wam się podoba? 

Feraz. 


Bocian. 


Wczesnym rankiem przyleciał do wsi bocian, 
siadł na gnieździe, otrząsł z pyłu skrzydła, prze- 
ciągnął się, wygiął szyję izaklekotał. Przeszedł 
się raz i drugi po starej siedzibie i stanął, jakby 
zdziwiony, że nikt go nie wyszedł powitać, zakle- 
kotał znowu — i znowu cisza. 

Pierwszy raz zdarzyło się to od niepamiętnych 
CZASÓW. 

Zwykle, gdy ziemię, zakrzepłą jeszcze, słonko 
ze snu zimowego budzić zaczęło, gdy on powracał 
z za morza i klekotaniem witał swoje gniazdo, 0- 
twierało się okno w kancelarji dziedzica, ukazywa- 
ła się w niem siwa głowa Macieja i rozlegał się 
tubalny głos, dźwięczący niekłamaną radością: 

— Wojtek! jak się masz? 

W ślad za tem przybiegały: żona, dzieci, zja- 
wiał się także i stary ekonom, dzielił radość pań- 
stwa i zażywając tabaczkę, rozstrząsał z dziedzi- 
cem sprawę orki i siewów wiosennych. 

Dziś grobowa cisza panowała we dworze, 

Bocian chodził po gnieździe jakiś osowiały, mar- 
kotny. Tyle lądów i mórz przeleciał stęskniony, tak 
go coś do tej cichej wioski, do tych łak, pól, wód 
i szumiących lasów ciągnęło, z taką radością opadł 
na gniazdo i czekał zwykłego pozdrowienia, a tu 
nie! Cisza, jakby ludzie wymarli! 

Zatrzepotał skrzydłami, uniósł się w góręi po- 
czął krążyć nad wioską. 

W tem usłyszał głos z ziemi: 

— Wojtuś! Wojtuś! 

Machnął żwawiej skrzydłami, przekręcił łebek 
i spostrzegł drobne pacholę, co biegło drogą przez 
wieś, klaskało w rączki i tak go radośnie witało. 

— Wojtuś! Wojtuś! — zabrzmiało znów kil- 
ka głosów. To Kasie, Jagny i Maciusie złączyli 
się w jeden chór powitalny. 

— Kajże on jest? — pytali starsi, zatrzymu- 
jąc pługi w polu i spoglądając w górę. 

— Adyć! nad lasem! — pokazywały dzieci. 

— Może siądzie na sołtysowej topoli? — ro- 
bili przypuszczenia wieśniacy i, śmigając batami, 
orali dalej, pokrzykując wesoło na woły : 

— Ocib granos! ksob łysy! 

— Musi nasz — rozprawiały dzieci, — Stra- 
śnie kołuje! 

Tymczasem bocian po raz drugi opadł na gnia- 
zdo koło dworu i stanął na jednej nodze z miną 
skończonego filozofa. Zapewne chciał się doczekać 
jakiegoś znaku w siedzibie pana Macieja. Jakoż 
niedługo zrobił się ruch i gwar we dworze: otwo- 
rzyło się okuo i wychyliła się z niego głowa. 

Bocian poruszył się na gnieździe i zaklekotał. 

— Ruchle ! Salcie! — roziegło się wołanie. 
Wus ist? Co jest? zaszwargotały 
żydówki, wychylając głowy. 

— Patrzcie, bocian przyleciał ! 

— No, to co wielkiego ? 

— Ty Salcie nie rozumiesz tego, że on przy- 
leciał pokłonić się mnie, „obiwatelowi?*... 

— (hamy sze powszczekają od wielkie złość — 
zauważyła z dumą Ruchla. 

— Niech popękają gałgany! Będą wiedzieli 
co nawet „dżyki* ptak ma większy rozum od nich 
i wie kogo potrzebuje uszanować we wszi. 

— A jak uczeknie ? 

— Co ma uczeknąć? Trzeba go kazać wnocy 
złapnić. 

— I wipchacz, to się postawi w papy saljon 
— zadecydowała z powagą córeczka. 

— A zasię wam do niego! — przerwał fami- 
lijną naradę oburzony głos wyrostka wiejskiego, 
który aż tu za bocianem przybiegł. 

— Co ty tugałgan w jasznie pana ogród po- 
trzebujesz” — krzyknął groźnie stary żyd. 

— Zjedliśta naszego dziedzica, to i bociana 
może tyż zezryć chceta? Juści! niedoczekanie 
wasze ! 

— Poszedł ty łajduk precz! 

— Puńdę, ale i bociana wam zabiorę. 

To mówiąc, ze zwinnością kota wdrapał się 
chłopak na drzewo, spłoszył oszołomionego Wojt- 
ka i zrzucił gniazdo na ziemię. 

— Rozbójstwo! gewałt! ludżie! 
chłopy! gońcie, łapczie ten złodziej ! 
rozwścieczony dziedzie. 

Nikt się jednakże nie zjawił na to wezwanie; 
służba folwarezna pochowała się za węgły domów 
i dusząc się ze śmiechu, ruchami zachęcała ma- 
łego zucha do dzieła. 

Ułżył sereu chłopak i wyłamawszy kołek z 
brony, cisuął nim w otwarte okno. 


szwiadki ! 
— ryczał 
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— Wypchejta go sobie i postawta w „sala- 
nie“ — krzyknął. 


Bocian krążył nade wsią do wieczora: opadał 
na łąki, to zrywał się znowu i szybował w gó- 
rze. Musiał zrozumieć intencje chłopaka, bv 0 
zmierzchu siadał na gnieździe, które dlan sołtys 
przysposobił na topoli. 

— Wojtuś! Wojtuś! — powitała go gromada 
dzieci, otaczając wieńcem nowy bocianiee, starsi sta- 
nęli opodal i podziwiali osobliwszy rozum piaka, 

— (ichajta — zawołała sołtyska, dumna ze 
zwycięstwa, odniesionego nad znienawidzonym 
przez włościan dworem. — Cichajta, nie płoszta 
go! niech się obsiedzi, to i samkę sprowadzi! 

— Sprowadzi ! — powtórzyła z przekonaniem 
gromada. — Przecie i takim dał Pan Bóg rozum: 
wie za kim trzymać! 

— Toć i dziedziców pies tyż do kowalów 
przystał, bo nie chciał żydowi służyć — zauwa- 
żył któryś. 

Bocian wyprostował się na gnieździe, rozchy- 
lił dziób jakby do uśmiechu i począł klekotać. 

— Widzita, jak mu to nieboraczkowi między 
nami „plaży* — odezwały się uradowane głosy. 

A bocian klekotał długo, długo, jakby chciał 
gromadzie całej za gościnę podziękować i powie- 
dzieć : 

— Zrozumiałem was, dobrzy ludzie! 


Pogadanka medyczna. 


Nieco o błonicy, tracheotomji i o surowicy anty- 
dyfterytycznej. 

— Czy wiesz, eo to jest dyfteryt? 

— A któżby nie wiedział; przecież sam nie- 
raz widziałem... To, widzisz, robią się plamki 
w gardle, potem przychodzi dnża gorączka, brak 
apetytu ; czasem dziecko umrze ni z tego, ni z 0- 
wego, a czasem trzeba mu gardło przecinać, żeby 
się nie udusiło; rzadko kiedy wychodzi, bo to stra- 
szna choroba. Ale teraz wymyślili jakąś tam su- 
rowieę: podobno w kilka dni prawie każde dzie- 
eko zdrowe... 

Może w jaskrawej formie, ale sądzę, że mniej 
więcej prawdziwie co do treści, skreśliłem odpo- 
wiedź, jakiej na rzucone zapytanie w tej sprawie 
mógłby udzielić zwykły śmiertelnik, niewtajemni- 
czony ani w istotę cierpienia, ami w nowoczesny 
i głośny s,osób leczenia. Nie ma w niej wielkiego 
błędu, ale też i prawdy niewiele. 

Rzeczywiście jedną ze znamiennych cech dy- 
fterytu są spostrzegane na obrzmiałych i zaczer- 
wienionych błonach śluzowych (najczęściej w ja- 
mie ustnej i gardle) plamy żółtawo-szarej barwy, 
a właściwie mniej lub więcej grube, dość ściśle 
przylegające błony, skąd nawet sama choroba 
w czysto polskiem brzmieniu nazywa się błonicą. 

Ale czyż tworzenie się owych plam lub błon, 
choóby nawet ;ociągając zniszczenie pewnej ilości 
podległej tkanki, może być przyczyną ciężkiej cho- 
roby, która ogarnia całe miasta i prowineje, tępi 
rok rocznie tysiące dzieci, bo prawie połowa za- 
padnięć kończy się Śmiercią * 

Gdyby tylko o same plamy lub błonki szło, 
byłyby to zmiany bagatelne, zupełuie niewinne, 
wywołujące co najwyżej trochę boln; gdyby cho- 
roba polegała tylko na zniszczeniu i utracie zdro- 
wej tkanki na pewnej przestrzeni, również nie by- 
łaby klęską, bo przecież wiele innych chorób lub 
operacje chirurgiczne pozostawiają bardzo często 
w tych samych miejscach daleko większe braki 
i spustoszenia, a nie grożą życiu, nie są nawet 
powodem cięższego niedomagania. 

Jeżeli tedy plamy i nszkodzenia błon śluzo- 
wych są bezpośrednio groźne, na czem więe pole- 
ga niebezpieczeństwo błonicy, w rozpoznaniu i prze- 
biegu której ciągle zwraca się uwagę na te miej- 
scowe zmiany? Czy i jaki związek z występowa- 
niem owych błon mają ciężkie objawy choroby, 
obawa o życie, znaczna śmiertelność i szerzenie 
się błonicy ? 

Związek tu jest rzeczywiście i polega na za- 
truciu ustroju, który musi z trucizną stoczyć wal- 
«kę; im mniejsza ilość i siła wytworzonego w bło- 
nach jadu dyfterytycznego, lub im większa odpor- 
ność organizmu, tem pewniejsze zwycięstwo tego 
ostatniego. Że tak być musi, przypnszczano już 
dawno, odkąd tylko błonieę wyróżniać zaczęto; ale 
depiero badania lat ostątnich postawiły te przy- 
puszczenia na wysokości nauki ścisłej, dając im 
poważne dowody doświadczalne. Tu pracownia 
bakterjologiczna przyszła bardzo z pomocą spostrze- 
żeniom przy łóżku chorego. 


Dzięki kłopotliwym poszukiwaniom nad zmia- 
nami miejscowemi w błoniey, udało się lekarzom 
niemieckim (Kleks i Löftier) wykryć w tych wła- 
śnie plamach i błonach dyfterytycznych pewne 
bakterje, które pod mikroskopem, przy użyciu 
bardzo znacznych powiększeń, przedstawiają się 
jako maleńkie laseczki o końcach rozszerzonych i 
zaokrąglonych; z powodu podłużnego kształtu, za- 
liczono je do kategorji laseczników i dano nazwę 
lasecznika błonicowego. Tych to właśnie współto- 
warzyszów błonicy, za pomocą specjalnych sposo- 
bów, rozmnożono i wyosobniono z pomiędzy rozmai- 
tych innych drobnoustrojów, jakie oprócz nich na- 
potykano w błonach dyfterytycznych. 

Dalej liczne badania wykazały tak zw. swoi- 
stość tych bakteryj, to jest, że w każdym wypad- 
ku błonicy miały być znajdowane, że wreszcie 
tylko ów lasecznik dyfterytyczny miał być niezbę- 
dnym do wywołania błonicy u zwierząt, które do 
badań nżywano. 

Można więc sobie wyobrazić, że przeniesienie 
takiego zarazka od chorego do zdrowego jest rze- 
czą bardzo łatwą; przylgnie do czyjegoś ubrania 
lub ręki, stąd znajdzie się na jakimś sprzęcie lub 
pokarmie, którego dotykano, albo znów na ręce 
drugiego osobnika; a tu już łatwo wprowadzić 
sobie zarazek do ust i rozwinąć całe pokolenia, 
jeżeli wprowadzone przypadkowo zarazki zatrzy- 
mają się gdzie na błonie śluzowej i znajdą odpo- 
wiednie warunki dla swego zamieszkania i wyży- 
wienia. Właśnie migdały w gardle posiadają wiele 
zagłębień i dlatego też pewnie są najczęstszemi 
siedliskami błonicy. Wreszcie może i nie wiemy 
jeszcze wielu sposobów i warunków, śród których 
zarazki błonicy dostają się do ludzi; to tylko pe- 
wna, że znane Zmiany w postaci tak zw. błon 
wrzekomych są właśnie ich kolonjami, łącznie 
z pewnemi zmienionemi cząstkami tkanek, które 
były podatną glebą do rozwoju laseczników błoni- 
cowych i wielu jeszcze innych bakteryj. 

W ściśle konsekwentnej kolei badań nad bło- 
nicą, uczeni francuscy, Roux i Yersin, przekonali 
się, że sztucznie wychodowane laseczniki błonico- 
we wytwarzają stale pewne płynne substancje, 
które zaliczono do tak zwanych toksyn; że wresz- 
cie ta toksyna, wyrabiana przez laseczniki błoni- 
cowe, działa wielce trująco na organizm zwierząt, 
a objawy za życia i zmiany po śmierci podobne 
są do tych, jakie spotykano n ludzi chorych i 
zmarłych na błonicę. Gdy wreszcie przekonano się, 
że żywe laseczniki błonicowe, wprowadzone zwie- 
rzętom do krwi za pomocą szczepienia, wywołują 
zupełnie takie same objawy, jak i wprowadzenie 
do krwi toksyn błonieowych — stwierdzono w spo- 
sób bardzo logiczny; 1) że wykryty przez Lófflera 
lasecznik nie jest jedynie współtowarzyszem spraw 
błonieowych, ale właśnie ich winowajcą; 2) że 
sztucznie wychodowane zarazki błonicy, zarówno 
jak ite, które wprost od człowieka pochodzą, wy- 
twarzają substancję silnie trującą, o zupełnie je- 
dnakowych w obu razach własnościach; 3) że 
ciężkie objawy błoniey i śmierć u ludzi zależą od 
tej zbadanej na zwierzętach toksyny, która z do- 
stępnych dla oka plam i błonek dyfterytycznych 
łatwo dostaje się do krwi, podobnie jak zostaje 
pochłoniętą przez żyjący organizm każda inna sub- 
stancja rozpuszczalna, która znajduje się na zdro- 
wej, a tem bardziej na uszkodzonej błonie ślu- 
zowej. (C. d. n.) 


Polowanie na łosie. 


Było to na Polesiu. Ledwie szarzeć poczęło, 
zerwaliśmy się na nogi. Cały dom pełen był ruchu, 
krzątaniny i biegania. W jadalnej sali przy lam- 
pach zebrało się u śniadania całe towarzystwo, już 
w myśliwskim rynsztunku. Długie buty, kożuchy 
i lisiury, ładownice przez plecy i dużo humoru. 

Dzień zapowiadał się piękny, mroźny i słone- 
czny; na drzewach bieliła się z nocy „szadź* (o- 
kiść). 

Przed dworem na dziedzińcu widać było sze- 
reg jednokonnych saneczek dla myśliwych; na 
wielkich saniach wyruszyła właśnie psiarnia pod 
eskortą psiarczyka i konnego dojeżdżacza, harapem 
hamującego zbyteczny ogień posforowanych psów, 
których tuzin tłoczył się na saniach gryząc i skom- 
ląc z niecierpliwości. Boskie chwile nadziei i ocze- 
kiwania... 

Pod ciemną ścianą lasu mknie już szereg sa- 
nek zaprzężonych w chłopskie, małe koniki o zje- 
żonej szerści jak u psów. Przepyszny jodłowy las, 
gęsty i podszyty, drzemie zasypany śniegiem, wi- 
szącym całemi zaspami na rozpostartych płasko 


gałęziach. Z każdych sanek sterczą lufy dubeltówki 
albo sztućca, a z pod czapki Śmieje się para roz- 
radowanych oczów. Sanki mkną cicho po puszy- 
stym śniegu zasypującym tylko co wytorowaną ko- 
lej; czasein parsknie koń albo płat Śniegu obsunie 
się z gałęzi. 

Co kilkadziesiąt kroków szereg zatrzymuje się, 
ze sanek zeskakuje myśliwy, spieszy na wskazane 
przez prowadzącego stanowisko i szereg rusza da- 
lej, zostawiając myśliwego własnemu losowi i szezę- 
ściu. Na jedenastem z kolei stanowisku wypadł 
mój numer. Wyskoczyłem z sanek i brnąe po śnie- 
gu stanąłem pod grubą jodłą. 

Z bijącem sercem otworzyłem sztucer i wsu- 
nąłem ładunki pytając się w duszy: czy ich też 
użyję? Starannie zamknąłem zamek, odwiodłem 
kurki i rozglądać począłem się po zesłanem mi 
przez los stanowisku. Las wydał mi się więcej 
obiecującym itajemniczym niż kiedykolwiek; moje 
stanowisko ze wszech miar było wybornem. Sta- 
łem pod grubą jodłą, zwieszającą gałęzie jak pa- 
rasol, przedemną wyrastał gęsty krzak zasłaniający 
mnie po piersi z przodu, a las przedemną, czy to 
wskutek pożaru, czy wskutek wichrów mniej był 
zarosły i zwarty, niż dalsza knieja. Stałem więc 
jakby na brzegu połanki, na której rosło tylko 
kilka pctężnych jodeł, podszytych u stóp krzakami 
i młodszem pokoleniem jodełek. 

W kniei był zwierz gruby, łosie. Dnia poprze- 
dniego obtropiono całe ich stado, liczące sztuk 14, 
między temi 4 stare byki. 

Przedemną było wszystko białe, nieskalane, 
pokryte śniegiem jak welonem. O 50 kroków i po 
bokach ciągnął się zwarty las, ciemną ramą ota- 
czając polanę i moje stanowisko. Z lubością spoj- 
rzałem na mój ekspres, raz jeszcze otworzyłem go, 
patrząc czy są ładunki, czy kurki otwarte i we- 
stehnąłem do Świętego Huberta, polecając mu swe 
zapały. Cicho było dokoła, jak pod całunem; naj- 
lżejszy wiatr nie poruszał wierzchołków drzew, 
tylko od czasu do czasu płat śniegu miękko zsu- 
wał się z gałęzi i rozbity na płatki pruszył na 
ziemię. 

Stałem tak może 10 minut wsłuchując się w bi- 
cie własnego serca i w tę ciszę pełną nadziei i 
oczekiwania. Całą mą istotą zlany z lasem — 
czekałem. 

Nareszcie, gdzieś daleko, jakby z pod ziemi 
ledwie dosłyszalny doleciał mnie głos psa. Serce 
zabiło mi żywiej i machinalnie ścisnąłem broń. 
Głos odezwał się raz, drugi — potem słyszałem 
dwa psy naszczekujące razem — potem było ich 
trzy, cztery, aż wreszcie odróżnić nie mogłem już 
pojedynczych głosów, tylko z głębi kniei, drze- 
miącej przedemną ciemnemi głębiami, dochodził 
mnie jakby stłumiony jęk, falujący w akordach to 
wyższą, to niższą nutą... Zdawało mi się, że słyszę i głos 
trąbki, ale w uszach tak mi tętniło, że nie byłem 
tego pewnym. 

Pierwsze wrażenie minęło. Z głębi lasu docho- 
dziło mnie coraz wyraźniej granie psów, zalewają- 
cych swą muzyką całą puszczę; trąbka grała co- 
raz mocniej. Chwilami wydawało mi się, że 
z wszystkich stron grają ogary, że słyszę je i z ty- 
łu i z boków, że z każdej igły, pokrytej śniegiem 
płynie ten głos, od którego mrówki czułem na 
skórze. 

Już nie słyszałem, jak przed chwilą, bicia wła- 
snego serca, choć wzruszony byłem piekielnie, tyl- 
ko w głowie szumiało mi jak w kotle i jak bły- 
skawice przelatywały myśli: Czy będą łosie, czy 
na mnie pójdą i czy będzie byk, do którego wol- 
no strzelić ? 

Gon psów stawał się coraz czystszy i jaśniej- 
szy. Jeden głos wysoki i piskliwy zawodził w tym 
tłumie wyraźnie i mogłem go od innych doskona- 
le odróżnić. Daleko za psami słychać było głos 
obławy, stłumiony odległością i śniegiem, jak tło 
do wrzaskliwej muzyki gończych. Trąbka grała 
uporczywie to samo hasło. Był to widocznie sy- 
gnał jakiś dla myśliwych, czy dla psów, którego 
nie rozumiałem, niestety. 

Odgłosy te razem wzięte stanowiły koncert, od 
którego włosy stawały na głowie, każdy nerw wy- 
ciągnął się jak struna, a serce zamierało w piersi. 

Zwierz musiał iść ostro, goniony na oko, bo 
gon zbliżał się jak burza, zostawiając het za sobą 
głuchy odgłos idącej obławy i trąbkę dojeżdżacza. 
Cały bór grzmiał przed nami, tylko na linji strzel- 
ców panowała głucha, zdradliwa cisza. Z gałązek 
jodły obsuwał się bez szelestu puszysty śnieg, mięk- 
ko spływając na ziemię. 

Gon szedł wyraźnie ku nam i był jnż nie da- 
lej niż pięćset może kroków... Jeszeze chwila i 
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wszystko się rozstrzygnie... Ale kto będzie szczę- 
śliwym, komu uśmiechnie się wdzięcznie D ana” 

Gon coraz bliżej, bliżej, tylko co nie widać 
psów. Z rozpaczą widzę, że nie na mnie wyjdą. 
Gonią ku drug'emu albo trzeciemu stanowisku na 
lewo. Słyszę doskonale, jak psy grają zajadle go- 
niąc na oko. jak zawodzą żałośnie, ale nie ja będę 
strzelał... 

Psy już są prawie na linji, zapełnie w lewo 
odemnie i naraz wśród ich wrzasku rozlega się 
strzał — potem cisza — potem drugi strzał, trze- 
ci — i znów rozlega się głos psów jeszcze gorę- 
tszy, jeszcze zajądlejszy niż poprzednio, ale już 
za linją strzelców, na tyłach. 

Skończyło się, zwierz poszedł, a jaki rezultat, 
dowiem się dopiero po skończonym miocie, gdy 
dojdzie obława. Odetchnąłem głęboko — dla mnie 
skończyło się czekanie i nadzieje... 

Nara w gęstym lesie, między pniami, na bia- 
łym śniegu zaczerniało przedemną coś wielkiego. 
O jakie sto kroków mignęło coś raz i drugi. 
Szedł na mnie zwierz od przodu z lewej strony, 
powoli przekradając się i jakby nasłuchując psów, 
których głosy giuęły w oddali... 

Zatrzymałem oddech, serce tyłko biło mi jak 
młotem, a po krzyżach chodziły mrówki. Zwierz 
szedł ciągle, już nie dalej niź o ośmdziesiąt kro- 
ków odemnie. Widziałem już, że to łoś idzie, 
a przez głowę przeleciała mi myśl, że to jedna 
sztuka odcięła się przed psami od stada po strza- 
łach mego sąsiada i chyłkiem wynosi się bokami, 
omijając miejsca, gdzie strzelano. Automatycznie 
podniosłem sztuciec i przycisnąłem kolbę do ra- 
mienia... 

Czułem, że strzelę zimno, tylko w piersiach 
miałem dziwne uczucie zdławienia, jak gdyby 
ktoś chłodną ręką ściskał mnie za serce. Słysza- 
łem już łamane gałęzie i widziałem jak płatami 
spadał z nich śnieg strząsany przez zwierza... 
Chwilami tułów niknął za obśnieżonemi gałęziami 
jodeł i widziałem tylko cztery migające nogi, po- 
tem na białem tle czerniało ogromne, wysokie 
ciało. Widziałem te szczegóły ponad długą, bły- 
szczącą lufą sztućca, który nieruchomo trzymałem 
przy twarzy, żeby ruchem nie spłoszyć zwierza, 
kiedy już wyjdzie na strzał... 

Jeszcze pięć sekund — i na polanę wynurzyła 
się głowa ogromna, podobna do końskiej, z ob- 
wisłemi wargami i badawczo poruszającemi się 
chrapami. Za głową, ubraną we wspaniałą ko- 
ronę z rogów, pojawiła się szyja i aiezgrabny 
przód zwierza na wysokich nogach. Czy to czy- 
sta, jasno oświetlona połana, czy woń jakaś po- 
dejrzana, uderzyły zwierza, dość, że zatrzymał się 
na skraju, nie wychodząc zupełnie z gęstwy i wę- 
szył pilnie, strzygąc przytem ogromnemi uszami. 
Nie było czasu czekać, aż strzelać będę mógł 
w komorę — zwierz stał en trois quarts. Prze- 
chyliłem twarz do kolby i wymierzyłem w sze- 
roki kark, przed łopatkę... 

Przez chwilkę na brunatnem tle zimowej szer- 
ści zwierza zabłyszczała mi przez wizyr muszka; 
pociągnąłem za cyngiel. Przez dym widziałem jak 
zwierz rzucił się w bok, zwracając się do od- 
wrotu. Przez sekundę widziałem bok i strzeliłem 
drugi raz; łoś postąpił parę kroków i zwalił się 
jak kłoda... 

Świat cały zniknął mi z przed oczu. Niepa- 
miętny elementarnych reguł myśliwskich, każących 
pozostawać na stanowisku malgré tout, rzuciłem 
się do leżącego o czterdzieści kroków zwierza. 
Ugromnem ciałem wstrzęsały już tylko przedśmier- 
tne konwulsje, a nogi wyciągnięte tak, jak u za- 
rźniętego wołu, drgały gwałtownie w miękkim 
śniegu, splamionym jasną krwią płynącą 2 ran. 

Pierwsza z kul była zupełnie wystarczający; 
ona to powaliła zwierza, trafiwszy wybornie w gru- 
be arterje, idące dv głowy od serca. Druga kula 
wystrzelona zbyt pospiesznie uderzyła w piersi, 
zupełnie nisko, gruchocąc żebra. 

Uczucia, jakiego doznałem podbiegłszy do za- 
bitej sztuki, nie próbuję nawet opisać. Oto prze- 
demną leżał wspaniały zwierz, zabity przezemnie 
i tylko przezemnie; zwierz nieledwie przedpoto- 
powy, którego wielu starych i doskonałych myśli- 
wych zna ledwie z opisu. Dziś jeszcze, kiedy to 
piszę i patrzę na białą czaszkę o wspaniałej ko- 
ronie z dwunastu końcami, najpiękniejszy klejnot 
mej myśliwskiej karjery, serce bija mi żywo i we- 
stchnienie ucieka z piersi na wspomnienie tego 
białego lasu, tych chwil i moich strzałów... 

Na tem samem polowaniu zabito jeszcze dru- 
giego byka o czterech końcach w koronie i cielę 
roczne. SZ: 
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Kraków dnia 25 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś Niedziela Gro- 
bu Jezusa, Wtalisa męczennika, jntro Piotra męczennika, 
pojutrze Katarzyny Seneńskiej panny. 

Od wtorku rozpoczynają się nabożeństwa majowe. 
Przez cały maj odprawiają się w kościołach: OO Augu- 
stjanów o godz. 7 rano wotywa solenna przed obrazem 
Najśw. Marji Panny, w końcu litanja; u Bożego Ciała na 
Kazimierzu o god”. 7 wieczorem z wystaw. Najśw. Sa 
krumentu w puszce; u OO. Dominikanów wotywa o gudz. 
6 rano, wieczorem litanja — rano i wieczór przy wysta- 
wieniu Najśw. Sakramentu; u SS. Felicjanek na Smoleń- 
sku, OO. Franciszkanów, OO. Jezuitów, św. Józefa, 00. 
Kapucynów o godz. O rano — wieczór litanja, u OO. 
Karmelitów na Piasku w kaplicy o godz. 9 rano, wie- 
czorem, zaś we Święta i niedzielę o godz. ć wieczór; w 
kościele Najśw, Maji Panny, u św. Marka, księży Misjo- 
narzy, o godz. 6 po południu; u OO. Paulinow na Skał- 
ce o godz. $ rano: w kościele św. Piotra, u OO. Refor- 
matów msza św. o godz. wpoł do 6 rano, a zaś o © wie- 
czorem litanja; w kościele św. Tomasza w każdą nie- 
dzielę i święto o godz. 7 rano msza Św. z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu nie wolno łowić bo- 
leni, lipieni, głowacic, świnek, wyrozubów, czopów, san- 
daczy i raków samic. Raki samce wolno łowić i sprze- 
dawać, Ryby złowione muszą mieć przepisaną miarę. 
Pstrąg i łosoś w kwietniu dobrze idą na wędkę; kwie- 
cień jednak dla sportu wędkowego nie odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego się tarła 
mało przyjmują pożywienia i na ponęty są obojętne. 

kalendarz myśliwski. Wolno polować na  dropie, 
pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce i ptactwo błotne i 
wodne w ogólności. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 4 minut 22.; zachód przypada o go- 
dzinie 6 minut 50; długość dnia godzin 14 minut 48. 

Temperatura rano -|- 15 C 


Rocznice historyczne. Po drugim rozbiorze kraju narzu- 
ciły Polsce Moskwa i Prusy nową reformę rządu, przywró- 
róciły znienawidzoną na Sejmie 4-letnim Radę nieustającą, a 
kazały zmniejszyć armję do 15 tysięcy żułnierza, resztę 
wojska pragnęła Moskwa wcielić w swoje szeregi. Dla 
zachęty, a właściwie z potrzeby, bo brak było Moskalom 
oficerów, cbiecywano naszym jenerałom, pułkownikom, 
rotmistrzom itd. prócz tejże samej alboi wyższej rangi, 
jeszcze donację w dobrach lub wyposażenie pieniężne. 
Nie wiele tylko sprzedało się Moskalom ; oficerowie pol- 
sey wierni zostali sztandarowi narodowemu i nie tylko 
służby obcej u wrogów nie przyjęli, ale starali się, 
by oddziały pod ich rozkazami zostające zabezpieczyć 
przed wcieleniem do armji moskiewskiej. A była to rzecz 
bardzo trudna, bo rozdrobnione*wojsko polskie dokułu 
otaczali Moskaleitrzeba było przedzierać się lub przemy- 
cać przez ich pozycje. Do tych, co się Moskalom oprzeć 
zdołali, należał pułkownik Franciszek Wyszkowski. Stal 
on załogą z oddziałeru polskiej jazdy na Ukrainie, a gdy 
się dowiedział o powstaniu Kościuszki, dnia 28 kwietnia 
1794 r. rozpoczął marsz uciążliwy. Złożyť on przysięgę 
a żołnierze przysięgli, że będą mu posłuszni. Oddział jego 
liczył okolo 1400 ludzi. Pod Pohoryłem niedaleko mia- 
sta Konstantynopola przyszło do zaciętej bitwy z Moska- 
lami, których pobito, straciwszy około stu poległych. Nasi 
zdobyli 7 dział, wzięli 58 jeńców, chorągiew, dwa wozy 
postronków, przeznaczonych na wiązanie Polakow i 356.000 
złp. Polacy stracili 17 zabitych i 11 rannych. Wyszkow- 
skiemu należała się za ten czyn przyrzeczona przez Kościu- 
szkę nagroda 17.000 dukatow, ale zacny dowódca nieprzyjął 
jej, owszem z własnego majątku płacił żołd wojsku a zdo- 
bytą kasę oddał rządowi narodowemu. Wyszkowski po- 
mnożył swój oddział o 2400 jeźdźców i doprowadził 
szczęśliwie przez Galicję nad rzekę Bug. 


Trzej synowie Hana Menli-gereja wpadli na czele l- 
cznego zagonu do Polski i łupili Ruś. W pochodzie 
swoim dotarli aż do Przemyśla. Wojska było mało, bo 
swarliwe Sejmy, trącąc czas na sporach, nie obmyślały 
wzmocnienia siły zbrojnej, Król Żygmunt zebrał czem- 
prędzej kilka tysięcy nowozaciężnych, powołał ruską szla- 
chtę na pospolite ruszenie, wysłał swoich dworzan i tym 
sposobem wyruszyło do boju sześć tysięcy rycerstwa 
pod dowództwem Mikołaja Kamienieckiego i Stanisława 
Lanckorońskiego. Zadano Tatarom klęskę nad Biłką, a 
gay wojsko koronne i litewskie wreszcie pod księciem 

onstantym Ostrogskim nadciągnęło, stoczono z Ta- 
tarami wielką bitwę pod Wiśniowcem nad rzeką Ho- 
R i pobito ich do szezętu dnia 29 kwietnia 1512 
roku. 

, Kilka tysięcy nieprzyjaciół poległo, a kilkanaście ty- 
sięcy zabranych przez Tatarów w jasyr wojska polskie 
odbiły. W bitwie pod Wiśniowcem walczyli na czele nad- 
wornych swoich hufców i odznaczyli się: książęta Zba= 
razcy i Wiśmowieccy, Piotr Kmita, starosta przemyski, 
Jan Odrowąż Pieniążek, wojewoda ruski 1 inni jeszcze 
panowie, którzy również na czele swych nadwornych huf- 
ców (lo walki pospieszyli. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Szanownych naszych Abonentów prosimy, 
aby zechcieli powiedzieć swoim. znajomym, 
którzy dotąd „„Głosu Naroduć* nie trzy- 
maja, że mowi abonenci kwartalmi, przy- 
stępujący z dniem 1 maja r. b. otrzymają 
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całkiem bezpłatnie początek „lana Wil- 
ka* (prawie całe dwa duże tomy), a zaś mo- 
wi, miesięczni, dopłacają za ten początek 
40 cent. Z przysyłaniem prenumeraty radzi- 
my spieszyć się. gdyz zapas odbitek jest na 
wyczerpaniu. 


+F Sp. Dr Lucjan Rydel, profesor zwyczajny uku- 
listyki, dyrektor kliniki okulistycznej Wszechnicy 
Jagiellońskiej, zmarł wczoraj o godzinie 6 po pi- 
łudniu skutkiem zapalenia płuc. Nieboszczyk za- 
chorował we czwartek. 

W kościele Marjackim przez cały czas nabo- 
żeństwa majowego z kazalnicy mówić będą w ka- 
żdą niedzielę ks. H. Bala, wik. kościoła św. Mi- 
kołaja; w poniedziałek ks. Tadeusz Chromecki: 
we wtorek ks. Siedlecki, katecheta gimn. św. Ja- 
cka; w środę i czwartek O. Bakanowski: w pią- 
tek ks. kan. Bielenin, katecheta semin. naucz. 
męskiego; w każdą wreszcie sobotę ks. Kądzioła, 
katecheta szkół ludowych. 

Sekcja szkolna Rady miejskiej na wczoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła: sprawozdanie delega- 
ta kady m. Krakowa do Rady szkolnej krajowej 
br. Stanisława Tarnowskiego przedstawić Radzie 
miejskiej z wnioskiem o przyjęcie go do wiado- 
mości i wyrażenie p. delegatowi podziękowania za 
gorliwe spełnianie obowiązków, oraz zaproponować 
ponowny wybór hr. Stanisława Tarnowskiego na 
delegata m. Krakowa do Rady szkolnej krajowej. 

Ślub. Wczoraj o godzinie 7 wieczorem w ko- 
ściele św. Jana odbył się ślub p. Aleksandra Sie- 
dleckiego, sekretarza wieliekiej Rady powiatowej, 
z panną Jadwigą Siedlecką, córką śp. Jana Sie- 
dleckiego, właściciela apteki. 

Na wystawie obrazów w Sukiennieach, dziś 
w niedzielę o godz. 121/5 w południe odegra 
Harmonja między innemi: „Witajcie nam“, polo- 
nez, przez p. W. Ondraczka; „Otwarcie balu", 
walc Raaba; Ballada z „Czartowskiej ławy“, A. 
Wrońskiego; „Wspomnienia polskich śpiewów”, 
potpouri. 

Wspaniała tombola. W środę d. S maja 
w barku krakowskim, odbędzie się wielka tombo- 
la, przytem ognie sztuczne | różne. niespodzianki 
mające na celu urozmaicenie festynu, 4 którego 
dochód=został przeznaczony na rzecz nagtedziónych 
trzęsieniem ziemi w Fubłanie, Dzienniki 1 ogłosze- 
nia doniosą bliższe szczegóły tej pięknej zabawy, 
której urządzeniem grono pan się zajmuje. 

Niezwykły orszak pogrzebowy przesunął się 
wczoraj po południu przez główne ulice naszego 
miasta od Karmelickiej ku cmentarzowi Rakowi- 
ckienu. Przodem szła przygrywając miejska kape- 
la „Harmonji“, za nią postępowało bractwo, dalej 
liczny zastęp zakonników i księży, poprzedzających 
trumnę nieboszczyka, wprawdzie drewuianą, ale 
bogato ozdobną, niesioną na ramionach kilku mło- 
dych ludzi. Ciało na wieczny spoczynek odprowa- 
dzało mnóstwo włościaństwa podkrakowskiego. Na 
końcu jechał próżny, wieńcem tylko z szarfami 
obwieszony karawan czteroxonny, który dopiero 
otwierał cały długi korowód wioskowych wo- 
zów, wózków i bryczek, ciągnących się noga 
za nogą: na każdym z tych wozów siedziało po 
kilka wieśniaczek, bądź starych, bądź młodych. 
odzianych odświętnie. Niezwykły ten orszak po- 
grzebowy towarzyszył zwłokom młodego człowieka, 
śp. Chmury. syna jednej z najbogatszych rodzin 
gospodarskich w Nowej Wsi Narodowej pod Kra- 
kowem. Toteż cały pochód, mimo cech wiejskich. 
sprawiał wrażenie wielkiej zamożności. Tuż za tru- 
mną przedwcześnie zgasłego młodzieńca szła w czar- 
nej sukni wieśniaczka : czarna plisa aksamitna i 
biały fartuszek zuamionowały ciężką żałobę; pła- 
kała łzami rzewnemi: była to narzeczona niebo- 
szczyka. 


Na Wawel złożyła na nasze ręce p. Z. kwo- 
tę 2 złr. 

U p. Ulauowskiej odbyło się 23 bm. ogólne 
rozbicie puszek składkowych na odnowienie Wa- 
walu; składka ostatnia przyniosła pokaźną sumę 
833 złr., która to kwota złożoną została do kra- 
kowskiej Kasy oszczędności, a mianowicie 733 złr. 
na dawniejszą książeczkę, a zaś 100 złr. na no- 
wą nr. 155.456. Cała składka wynosi teraz już 
17.568 złr. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 14 
maja u p. Ulanowskiej między godziną 4 a 8 po 
południu. 

Pani Ant. Hoffmann, znakomita artystka na- 
szej sceny, została zaproszoną na gościnne wystę- 
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py do lwowa. Zaproszenie to wystosowała dyrek- 
eja lwowskiego teatru przez umyślnie delegowa- 
nego reżysera swojego, p. Adolfa Walewskiego. 

P. Łdmund Rygier. artysta teatrn miejskiego, 
rozpoczyna we wtorek 30 b. m. szereg gościnnych 
występów na scenie lwowskiej wojewodą w „Ma- 
zepieś, pa którym utalentowany artysta naszej sce- 
ny ukaże się w najwybitniejszych rolach ze swego 
repertoaru, Mianowicie: Petruchio w „Poskromie- 
niu złośnicy”, Cześnika w „Zemście*, „Otella* dra 
Stockmara „Wróg ludu*, oraz Andreasa w „Teo- 
dorze“, 

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 28 b. 
m. „Rewolwer“, komedja w 5 aktach wierszem 
przez Al. hr. Fredrę ojca (wznowiona). W ponie- 
działek %9 b. m. przedstawienie na dochód krak. 
Tow. T sbroczynności „Harde dusze", sztuka Zy- 
gumunt” Saraeckiego. We wtorek 30 kwietnia „U- 
riel Alosta“. tragedja w 5 aktach K. Gutzkowa 
{benefit p. Józefa Kotarbińskiego). We środę 1 ma- 
ja „O' mła wdówka“, komedja w 3 aktach Mi- 
chała „nłuckiego (występ p. Antoniny Holfmann). 
We e.wartek 2 maja „Rewolwer“. W piątek 3 
maja „Powrót posła", komedja w 3 aktach U. 
Niem'ewieza. W sobotę 4 maja „Uriel Akosta“. 
W ni:dzielę 5 maja „Kościuszko pod Racławiea- 
mi", 6 waz historyczny w 6 odsłonach A. W. Las- 
soty . muzyką K. Hoffmanna. 

Komisja kanałów i bruków Rady miejskiej 
na poriedzeniu w dniu 26 bm. postanowiła przed- 
stawić sekcji ekonomicznej do zatwierdzenia budo- 
wę kanałów w ulicach: Krakowskiej, Bożego Ciała, 
św. Sebastiana i w uliczce między Plantacjami a 
tśródkiem. Nadto uchwaliła komisja przebrukowanie 
ścieków pomiędzy ulicą Pawią a rampą kolejową. 

Konfiskata. Na żądanie spółki księgarskiej 
„Gebei ner i Wolt“ policja skonfiskowała w miej- 
scowyca księgarniach następujące książki do na- 
bożeństwa: „Cicha łza“, „Bądź wola Twoja“, 
„Zdrowaś Marjo“, wydanie J. Steinhausera w Win- 
tenbergu w Czechach. Powodem konfiskaty są ty- 
tuły i format takichże książek, wydanych nakła- 
dem yowyższej spółki — wobec tego, że przy ku- 
pnie publiczność podobieństwem tytułu i formatn 
bywa w błąd wprowadzaną na szkodę własuą i 
pp. © -hethnera i Wolita. 

„owarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę dnia 1 maja b. r., o godz. 6 wieczorem, 
w sali Śniadeckich (Collegium novum) posiedzenie 
zwyczajne, na którem mówić będą: 1) Prof. dr 
Rydygier „O Splenopexyi* ; 2) Dr Schwarz: „Przy- 
czynek do statystyki chorób wenerycznych w Kra- 
kowie z ostatnich lat pięciu". 

Centralna komisja dla spraw nauki przemy- 
słowej na drugiem posiedzeniu swojem w Wiedniu, 
przyjęła sprawozdanie radcy ministerstwa, dra Hay- 
merlego, w sprawie utworzenia panstwowych szkół 
przemysłowych z językiem wykładowym czeskim 
w Pardubicach i Śmichowie, tudzież otwarcia 
wyższych przemysłowych szkół w Pilźnie i Bernie. 
Między innemi uchwaliła komisja zalecić w ybu- 
dowanie nowego gmachu dla szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie i utworzenie przy niej 
szkoły werkinistrzów dla budowlanego i maszyno- 
wego przemysłu. — Nastąpił z kolei referat radey 
miş. dra Linda w kwestji podniesienia przemysłu 
wyrobów zabawkowych, tudzież o rozwoju szkół 
fachowych dla przemysłu metalowego, przyczem re- 
ferent wyczerpnjąco przedstawił działalność szkół 
w Świątnikach, Sułkowicach i Przerowie, a zazna- 
czył między innemi potrzebę utworzenia takiegoż 
zakładn w Tarnopolu. Po krótkiej rozprawie poglą- 
dy sprawozdawcy przyjęto do wiadomości. 

Z Towarzystwa pedagogicznego. Walne zgro- 
madzenie członków chrzanowskiego oddziału Towa- 
rzystwa pedagogicznego odbędzie się w niedzielę 
d. 5 maja w Krzeszowicach, dokąd uczestnicy przy- 
będą tegoż dnia o godz. O rano. Przed posiedze- 
niem odbędzie się nabożeństwo. W programie zja- 
złu jest wspólny objad w salach miejscowego ka- 
syna, a następnie wspólna wycieczka do Tenczyn- 
ka, zwidzanie ruin zamczyska, browaru i zakła- 
dów fabrycznych. Powrót do stacji o godzinie 6 
wieczorem. 

Nieposzanowanie tajemnicy listów. Poczta 
rosyjska dopuszcza się wprost zbrodniczego czynu, 
otwierając listy nawet adresowane do osób w hie- 
rarchji rządowej zajmujących poważne stanowisko. 
Jako fakt przedłożono nam list do jednego z wyż- 
szych urzędników sądowych w Krakowie rozcięty, 
a następnie zapieczętowany dwiema pieczęciami 
HI kantoru poczty miejskiej w Warszawie, 

" Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łać.: Kanoniczną instytucję na probostwo 
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w Stojanowie, otrzymał ks. Błażej Janor, ekspozyt 


w Machlińeu. — Administratorem parafji w Bu- 
dzanowie ustanowiony ks. Jan Szlęzak, wikarjusz 
z Sasowa. — Przeniesieni księża wikarjusze: Wła- 
dysław Kotuski z kościoła św. Marcina do kościo- 
ła katedralnego we Lwowie, Mieczysław Pizar 
z Bełza do kościoła św. Marcina we Lwowie, Jan 
Ruciński z Budzanowa na eksp. do Trościańca ad 
Załoźce i ks. Franciszek Kalewski, ekspozyt w Bu- 
eniowie, na ekspozyturę W Berkach ad Ozernelów 
mazowiecki. — Zmarli: ks. Emanuel Słowikowski, 
kapelan Sióstr Miłosierdzia w Nowostółce ad Zło- 
czów. 

Dyecezja tarnowska: ks. Władysław Koperni- 
cki, dotychczasowy wikary w Witkowicach, wstą- 
pił do zgromadzenia 00. Redemptorystów ; ks. Jó- 
zef Jarosz, zrezygnowawszy z katechetury przy 
szkole żeńskiej imienia Konarskiego we Lwowie, 
otrzymał posadę wikarego w Jurkowie. — Prze- 
niesieni: ks Iguacy Poniewski z Trzeiany do Wit- 
kowie, ks. Wojciech Janik z Krościenka do Cmo- 
lasa. — Zmarł w Ostrowach proboszcz ka. Tadeusz 
Chwalibóg, w 58 roku życia, w 33 kapłaństwa. — 
Administratorem parafji w Ostrowach został ks. 
Józef Łazarski. — Konkurs na opróżnione probo- 
stwo rozpisany do d. 19 maja. 

Z Dębicy piszą nam: W zeszłym tygodniu u- 
chwalono w Dębicy na radzie miejskiej, składają- 
cej się z 15-tu żydów i 9 katolików, wysłać de- 
putację do cesarza o ułaskawienie ich kolegi, 
współwyznawcy Perlsteina, zasądzonego na 1'/, 
roku więzienia za kradzież. Strasznie bolesną ranę 
zadał sąd goimów wybranemu narodowi z Dębi- 
cy! Pan Perlstein, prawdziwa perła, bo jeden 
z najzamożuiejszych i do tego były zastępca bur- 
mistrza, nie może „potrzebować siedziecz w kozie“. 
Schronił się więc na razie do Jerozolimy, (jak twier- 
dzą żydkowie), lecz tam nie mając ani inurowa- 
nych kamienic, ani tartaków, ani młynów, zatęsknił 
za swoją ojczyzną, mimo, że w niej są, niestety, 
takie sądy. co nie pozwalają przez pomyłkę kilka 
setek schować do kieszeni. Zatęskniła również i 
Dębica za swoim zasłużonym obiwatelem i wysyła 
deputację do tronu. 

Szczególna wieść rozeszła się onegdaj we 
Lwowie, a mianowicie o cudownem jakoby odno- 
wieniu-się obrazu Matki Boskiej. Sprawa jest na- 
stępująca: Przy ul. Krasickich pod l. 18, w ka- 
mieuvicy p. Modzelewskiego w podwórzu, mieszka 
Filip Bendek, woźny magistratu lwowskiego, z ż0- 
ną Anną i synem Michałem. Rodzina ta zajmuje 
szczupły pokoik, urządzony bardzo skromnie, a ob- 
wieszony na wszystkich ścianach obrazami religij- 
nemi, przeważnie olejodrukami na papierze. Na 
głównej ścianie, w otoczeniu innych, znajduje się 
w wielkich ramach, dawnej mody, (w rodzaju szaf- 
ki) za szkłem obraz Matki Boskiej Bolesnej. a mia- 
nowicie na żółtem tle, stanowiącem rodzaj aureoli, 
widnieje głowa naturalnej wielkości, w niebieskim 
zawojn. Ówoż Anna Bendek, kobieta już wiekowa, 
około lat 60 licząca, utrzymuje, że modląc się 
w środę, o godzinie © wieczorem, gdy była sama 
w domu, przed obrazem Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, spoglądała na wiszący tuż obok obraz Ma- 
tki Boskiej Bolesnej, wyżej opisany i wtenczas 
ujrzała go po trzykroć w blasku nadzwyczajnym, 
jak gdyby w promieniach, poczem obraz — we- 
dług jej opowiadania — przybrać miał jaśniejsze 
barwy, aniżeli pierwotnie posiadał. Bendekowa, 
gdy mąż z urzędu powrócił, opowiedziała mu to 
wszystko i ten również miał zauważyć, że obraz 
stał się „jaśniejszym*. Filip Bendek nadto przy- 
wołał znajomego swego, Józefa Puscha, kotlarza, 
który tak samo utrzymuje, że obraz poprzednio był 
ciemniejszy. Wieść o tem odnowieniu się obrazu 
rozeszła się wkrótee po mieście i spowodowała for- 
malne oblężenie kamienicy, w której mieszkają Ben- 
dekowie. Wiele zwłaszcza kobiet pragnie widzieć 
obraz i modlić się przed nim w dobrej wierze, 
przeważna część jednak ciśnie się tylko z ciekawo- 
ści. Okoliczność ta zmusiła władzę bezpieczeństwa 
publicznego do interwencji; wystąpiła też i władza 
duchowna. Przed południem byli na miejseu pro- 
boszcz kościoła parafjalnego i komisarz policji celem 
zabrania bliższych szczegółów co do rzekomego od- 
nowienia się obrazu. Ks. proboszcz sporządził na 
miejscu sprawozdanie dla konsystorza, na podsta- 
wie którego to sprawozdania przedsięweźnie władza 
dalsze zarządzenia, jakie za stosowne uzna. Tym- 
czasowo, z powodu wielkiego natłoku pnbliczności, 
ustawiono przed wspomnianą kamienicą straż po- 
licyjną, która przepnszcza tylko lokatorów. 

Dodać należy, iż obraz wspomniany miał Filip 
Bendek kupić przed kilku laty już jako stary u 


pewnego żyda w Rynku. Dziś ten obraz przedsta- 
wia się rzeczywiście, jak wspominają dzienniki 
lwowskie, jako dość świeży, jakby istotuie odno- 
wiony — a jakim sposobem, to będzie przedmio 
tem dalszego dochodzenia. 

Ofiara zawodu padł fizyk miasta Doliny, mło- 
dy lekarz, dr Leon Rosenbusch, który, zaraziwszy 
się u chorego, zmarł na wsi na tyfus plamisty. 
S. p. dr Roseubusch był synem emer. dyrektora 
szkoły realnej we Lwowie. 

Rada miasta Lwowa na wniosek dra Mar- 
chwiekiego, udzieliła 500 złr. zapomogi dla mie- 
szkańców nieszczęśliwej Lnblany. 

Zapis. Hrabina Komorowska we Lwowie zapi- 
sała kamienicę, wartości 100.000 złr. na dom dla 
chorych nieuleczalnych. 

Zaczadzenie. Ze Starej Soli done: Dnia 
19 b. m. przybył tu ze swoją żoną k% Jan Sto- 
jałowski, gr. kat. proboszcz z Jaworowa w powie- 
cie turczańskim, aby sprzedać swój dom. Oboje 
zajechali do tego domu, w którym przez całą zi- 
mę nikt nie mieszkał, a kazawszy napalić w pie- 
cu, udali się wieczorem na spoczynek. Rano, gdy 
ich długo nie było widać, sąsiedzi zajrzeli do mie- 
szkania, i znaleźli oboje nieżywych z powodu za- 
czadzenia. Pospieszono im natychmiast z pomocą 
lekarską. Księdza zdołano jeszcze przywrócić do 
życia, żony jego zaś nie uratowano. 

Bandyta żydowski. W Husiatynie przed kilku 
dniami Jojna Leib Herzlinger, dozorca robotników, 
uderzył parobka, lwana Bełskiego, po głowie la- 
ską ze sztyletem. Podczas uderzenia dolna część 
laski spadła i sztylet zabłysnął. Bełski, chcąc się 
ratować, pochwycił za sztylet, ale Jojna Leib Herz- 
linger wyrwał mu go i nieszczęśliwego parobka 
pchnął dwakroć tymże sztyletem w głowę i bok, 
poczem, jak przystało na rycerza żydowskiego — 
zemknął. Przywołany lekarz małą robi nadzieję 
utrzymania przy życiu ofiary semiekiego barbarzyń- 
stwa. Sprawę oddano sądowi. 

Powódź. Dunaj wylał w Rumunji. Braiła stoi 
w części pod wodą. Port w Dżurdżewo zagrożony. 
We wsi Chirnogi połowa mieszkańców nie zdołała 
w porę zbiedz przed wylewem Oltenicy, która ją 
zewsząd opasała. Ratunek trudny. — Powódź w 
południowych Węgrzech zniszczyła zupełnie cztery 
miejscowosci. Szkody skutkiem powodzi obliczają 
na 10 miljonów złr. 

Ciekawe. Grażdanin w nrze 98 opisuje na- 
der oryginalny wypadek, jaki zdarzył się na kolei 
kursko-charkowsko:azowskiej. „Na stacji Kursk po 
odejściu pociągu pasażerskiego żandarm spostrzegł 
ugnieciony papier, wyrzucony widocznie z okna 
wagonu z resztkami jedzenia. Rysnnek papieru 
zwrócił uwagę żandarma który podniósł go i roz- 
winąwszy, spostrzegł wewnątrz resztki chleba, oraz 
skrawki szynki. Sam jednak papier do obwinię- 
cia był ni mniej ni więcej tylko — tysiącrublową 
ebligacją pożyczki konsolidowanej wewnętrznej I emi- 
sji 1890 r. z 12 kuponami ur 140.060. Zgubę 
złożono w urzędzie policyjnym“. 

Zwierzenia złodzieja. W chwili niedalekiego 
otwarcia seasonu w Londynie i spodziewanego 
napływn gości z prowincji i z zagranicy, jedno 
z pisemek tygodniowych londyńskich wpadło na 
oryginalną myśl urządzenia interwiewu z kilku 
piekpocketami, recte złodziejami Londynu. Wyde- 
legowany w tym celu współpracownik Tit-Bitsa. 
bo tak zwie się ów tygodnik, nie stawiał swym 
interlokutorom żadnych „żenujących* pytań, gdyż 
szło mu jedynie o zasiągnienie z najlepszego źró- 
dła informacyj bliższych o przeciętnych dochodach 
procederu złodziejskiego. Otóż z zadowoleniem za- 
znaczyć muszę — pisze on w swem sprawozda- 
niu — że fach złodziejski nie należy bynajmniej 
do zyskownych zajęć. „Mylą się ci — mówił mu 
jeden z przestępców — którzy wyobrażają sobie, 
że zajęcie nasze opłaca się sowicie, Otóż, wierz 
mi pan, mówię to z własnego doświadczenia, że 
pickpocket wegetuje zaledwie, gdyż życiem egzy- 
stencji takiej nie godzi się nazywać. Zima jest dla 
nas straszna. Nie sposób pracować, gdy człowiek 
ma ręce skostniałe z zimna. Zimy ubiegłej zarabia- 
łem z trudem tyle zaledwie, by opłacić izbę w po- 
kojach umeblowanych, a umarłbym z głydu, gdy- 
by mi mój gospodarz nie pożyczał pieniędzy... A 
pożyczki takie są bardzo kosztowne, bo nie ma na 
całym świecie większych złodziejów, niż tutejsi 
hotelarze. Już to, niestety, takie nasze przeznacze- 
nie, że zawsze bywamy okradani. Bo wyobraź pan 
sobie tylko, że najwięksi eleganci i modnisie mają 
teraz wstrętny zwyczaj noszenia fałszywych kamie- 
ni. Tydzień cały śledziłem pewnego dżentelmana, 
który, na swoje nieszczęście, lubił się upijać. 


Osmego dnia nareszcie, nieprzytomny, po sutej li- 
bacji, wpadł mi w ręce w jakimś zaułku; wyrwa- 
łem mu z krawata szpilkę ze wspaniałym brylan- 
tem, który, jek się okazało, wart był... dwa szy- 
lingi. Taka była zapłata i taki zysk za cały ty- 
dzień mozolnej pracy i cierpliwego wyczekiwania. 
Z drugiej znów strony eksploatują nas bezezelnie 
paseruwie. Niegdyś ukradłem zegarek, posiadający 
co najmniej 500 franków wartości i musiałem go 
odstąpić za 35 frauków. Portmonetki zaś zawie- 
rają tak często tylko trochę drobnej monety, że o 
tem mówić nawet nie warto. Jedyną naszą ucie- 
czką są omnibusy i tramwaje. Tu przynajmniej 
człowiek mtże coś zarobić. Nie okradamy zaś ni- 
kogo, jako żywe, lecz zabieramy tylko rozmaite 
przedmioty, zapomniane na ławce w pośpiechu lub 
roztargnieniu, jako to: laski, parasole, torebki, 
paczki itp. W rezultacie średni nasz zarobek dzien- 
ny nie przekracza 5 do 10 franków. Pomyśl pan 
teraz, jak ryzykowne jest nasze zajęcie, a przy- 
znasz sam, że nie należy ono do popłatnych... Ach, 
żeby to już sezon zaczął się narıszcie!“ — takiem 
westchnieniem zakończył pickpocket swe zwierze- 
nia. W zwierzeniach tych — pisze współpracownik 
tygodnika Tıt-Bits — są może pewne mimowolne, 
niedyskretne uwagi, które oburzą tego i owego, 
ale za to ja już nie odpowiadam. 


Repertoar teatralny.W niedzielę 28 b. m. „Rewolwer*, 
komedja w 5 aktach wierszem, przez Al. hr. Fredro (ojca) 
(wznowiona). W poniedziałek 29 b. m. przedstawienie na 
dochód Tow. Dobroczynności „Harde dnsze*, sztuka w 5 
aktach, Zygmunta Sarneckiego. We wtorek 30 kwietnia 
„Uriel Akosta“ tragedja w 5 aktach Gutzkowa (benefis 
p. Józefa Kotarbińskiego). 

Nekrologja. Z hr. Zboińskich Karolina hr. Bromir- 
ska, siostra III zakonu św. Franciszka, lat 77, zmarła 
w Krakowie 26 bm. 

Józeł Zausa, konduktor kolei państwowej, lat 47, 
zmarł w Krakowie 25 bm. 

W Gródku koło Lwowa zmarła dnia 22 kwietnia br. 
Ferdynanda Nawratilówna, starsza nauczycielka szko- 
ły żeń, w 50 r. życia. 

Franciszka Ksawera z Grochowskich Starze wska, 
przeżywszy lat 56, umarła 24 bm. w Wiśniowczyku. 
| zenia 


FIUMOR. 


Dwóch konkurentów Sinekura miała: 
Jeden był goły jak Tarpejska skała, 

A drugi na kształt zgłodniałego wilka 
Strawił w swem życiu już sinekur kilka. 
I cóż powiecie? Sinekura tłusta 

Z sinekurzystą złączyła swe usta. 


Człowiek, to w na której nęci 
Tytuł albo też okładka modna, 

Cóż vi dziwnego, że nieraz chęci 
Biorą, by książkę przeczytać do dna, 

I, zachęcony pięknym tytułem, 

Gdy nad ostatnią już jesteś kartą, 
Mówisz: „Ach! po cóż ja oczy psułem, 
Tej książki wcale czytać nie warto*. 


Rozum, choć świeci jak słońce zdaleka 
Ma kres, gdzie kończą się jego przymioty, 
Lecz tak mądrego nie znajdzie człowieka, 
Któryby wiedział, gdzie koniec głupoty. 


Pewien profesor estetyki, zastaje piękną swą córkę 
w czułej rozmowie z jednym ze swych uczniów, 

— (o pan tu robi? — pyta oburzony ojciec. 

— Studjuję estetykę podług najsławniejszego pań- 
skiego dzieła. 


Także karjera. 

— Co się stało z twym synem, który był nczniem 
konserwatorjum ? 

— Zmienił zawód i jest obecnie zbieraczem monet. 

— Tak, a gdzie? 

— Przy wędrownej damskiej kapeli. 

Obcy chcąc zwidzić zamek, w którym znajdują się 
cenne starożytności, do zarządcy zamku: 

— Czy mogę zobaczyć starożytności ? 

Rządca: — Bardzo żałuję, ale pani właśnie w zamku 
nie ma. 


— Mam świetną myśl! Posznkuję spólnika z kilkoma 
guldenami. 

— Kilka guldenów to ja mam; jakaż to myśl? 

— Chodźmy na śniadanie... 


— Jak się pan ma, panie Klapker, kopę lat pana nie 
widziałem. Jakże pańskie zdrowie ? 

— Dżękuję, teraz zdrów jestem. 

— Świetnie pan wyglądasz, takeś pan utył, musiały 
się panu poprawić interesy ? 

— (o się miało pcprawicz, kiedy ja już nie mam ża- 
dnych interesów. Zyję sobie spokojnie, żadnych kłopo- 
tów nie mam, to człowiek zaraz i zdrowszy. . 

— Sprzedałeś pan swój interes? 

— Nie, zbankrutowałem. 


— (o to znaczy, że już tak dawno nie było „Żołnie- 
rza królowej Madagaskaru ?* 

— Dobry jesteś sobie, przecież teraz na Madagaska- 
rze wojna, więc królowa z pewnością powołała wszystkich 
awoieh żołnierzy. r 


Wszelkie papiery 
wartosciowe, bankno- 


zase aeae: Kantor wymiany filji c. k, uprz. Banku Hipotecznego 


rzystniejszemi wnrunkami. 
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— Nie, dotychczas nie miałem sposobności widzieć 
zaćmienia słońca, widziałem jedynie zaćmienie księ- 
życa. 

— To bardzo szkoda. szanowna pani. Zaćmienia słoń- 
ca i księżyca to tak jak piechota i kawalerja. 

Między małżonkami. 

Ona: — Tu oto w powieści dowodzą, iż kobiety wów- 
czas dopiero się starzeją, gdy już” nie są w stanie wzbu- 
dzić wielkiej namiętności. 

On: — Nie sądziłem, żeś ty już od tak dawna stara! 


Zadanie konikowe nr 25. 
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OSTATNIA POCZTA. 


Komisja budżetowa Izby poselskiej obrado- 
wała wczoraj nad sprawą handla młewem. Do 
głosowania nie przyszło, gdyż je odroczono do 
najbliższego posiedzenia. 

W Izbie wśród rozpraw nad nagłym wnio- 
skiem Sokola, domagającym się unieważnienia 
szkolnych reskryptów hr. Thuna, zabrał głos 
minister Madeyski. Podniósł on między innemi, 
że kiedy przed dwoma laty poraz pierwszy bro- 
nił budżetu oświaty, zwrócił uwagę na to, jaki 
wpływ musi wywierać na wychowanie młodzie- 
ży życie publiczne, W Czechach wystąpiły ude- 
rzające obawy. Minister nie chce uogólniać po- 
szczególnych wypadków, gdyż wierne przywią- 
zanie Czech do cesarza i państwa jest history- 
cznie stwierdzonym faktem. Zaznaczyć jednak 
trzeba, że w Czechach pojawiły się dziwne 
zbłąkania, że w szkołach znieważono portret 


Nr. 95. 


dla śpiewu. że nietylko zbierano skladki na nel 
narodowe lub na omladine, lecz. nadto wystę” 7 
powała na jaw nienawiść dla iemewierców. 
Minister oświadcza, że reskrypty namiestnika spo- 
tkały się z nieuzasadnioną nieufnością i spowodo- 
wały niesprawiedliwą krytykę. Zwalczając wywo- 
dy Herolda i Sokcla stwierdza minister, że roz- 
porządzenia szkolne wywołały ubolewanie tylko 
z wprost innych powodów : ludzie spokojuie my- 
ślący ubolewali, mianowicie, że musiało przyjść 
do reskryptów. gdyż zdarzały się także zboczenia, 
które wydanie rozporządzeń uczyniły koniecznem. 
izba podziela niewątpliwie przekonanie, że z pań- 
stwowego punktu widzenia cofnięcie reskryp- 
tów byłoby wielkim błędem; przeciwnie rząd, 
świadomy swego obowiązku, szczerze i z dobrą 
wolą, ale też z konieczną sprawiedliwą surowo- 
ścią wykona rozporządzenia. Minister wzywa w koń- 
cu opozycję, aby współdziałała w spełnieniu te- 
go zadania. 

Po przemówieniu kilku mowców, między in- 
nymi hr. Hohenwarta, nagłość wniosku Sokola 
została odrzucona. Za wnioskiem głosowali tylko 
Młodoczesi i skrujna lewica. 


Wczoraj rano odbyła się we Wiedniu wio- 
senna rewia załogi wiedeńskiej w obecności ce- 
garza, ks. Leopolda bawarskiego, arcyksięcia Rai- 
nera, oraz arcyksiężniczek Marji Immaculaty i 
Rainerji. Cesarz, otoczony wspaniałą świtą, pzze- 
jechał konno przed frontem. Następnie odbyła 
się defilada, której przyglądało się wielu człon- 
ków dyplomacji, wyższego towarzystwa, oraz 
tłumy publiczności. 


Dochody kolei warszawsko-wiedeńskiej za rok 
1894 wynosiły brutto 13,666 636 rubli, czysty 
zysk 2,058.918 rubli. Rada zawiadowcza ozna- 
czyła dowidendę dodatkową na 51/, rubli od akcji. 


W Berlinie skonfiskowano 51.000 egzempla- 
rzy dziennika Vorwärts, zawierającego odezwę 
w Sprawie Święcenia 1 maja. 


Z Madrytu telegrafują d. 27 kwietnia, że ks. 
Orleański spadł z konia podczas polowania w o- 
kolicach Sewilli. Książę złamał nogę. Lekarze 
obowiadają się komplikacyj. 


Jak nam po krótce doniósł telegram z czwar- 
tkowego posiedzenia lzby posłów, p. Byk: uie- 
niem Koła polskiego postawił dodatek do para- 
grafu ustawy podatkowej, normującego obowią- 
zek płacenia podatku przez fundusz propinacy j- 
ny. Wnioskodawcy domagają się, ażeby przy obli- 
czaniu czystego dochodu funduszu propinacyj- 
nego odliczano subwencję, mającą być corocznie 
udzielaną przez rząd, dalej dochód z należytości 
za wyszynk i z kar pieniężnych, jakoteż wyda- 
tek na oprocentowanie i amortyzację pożyczki 
propinacyjnej, wreszcie to, co fundusz propina- 
cyjny w zastępstwie posiadaczy obligacyj i w 
wykonaniu przyjętego na siebie zobowiązania 
płacić będzie jako podatek rentowy. Do czyste- 
go dochodu należy wliczyć także dochody z fun- 
duszu rezerwowego. Jeżeliby według tego obli- 
czenia fundusz propinacyjny przynosił czysty do- 
chód, wynoszący jeden pro mille, to stosownie 
do brzmienia ustawy podatkowej ma być pobie- 
rany nie od dochodu, ale od kapitału zakłado- 
wego, a mianowicie jeden pro mille, a zatem 


62.000 zł. 


Jenerał gubernator hr. Szuwałow wyjeżdża, 
jak donosi berlińskie biuro Wolfa, do Peters- 
burga, aby z powodu trudności. które robi mu 
rząd centralny, prosić o uwolnienie ze służby. 


Według dziennika Münchener Neueste Nach- 
richten, inicjatywa wniesienia protestu trzech 
mocarstw w Tokio, przeciwko traktatowi chiń- 
sko-japońskiemu, wyszła od Niemiec. Stanowi- 
sko rządu Rzeszy w tej sprawie, pisze dzien- 
nik wspomniany, nie jest jeszcze dokładnie roz- 
jaśnione, gdyż bezcelowe popieranie zamiarów 
Rosji, co do rozszerzenia terytorjun w tamtych 
stronach, zaszkodzi tylko handlowi i przemy- 
słowi niemieckiemu. Zachowanie się Niemiec 
jest rzeczywiście dziwne. Co prawda, interesy 
Francji, z powodu uwagi na Tonkin i Anam, 
są w pewnej części zagrożone przez przyłącze- 
nie wyspy Formozy do Japonji, lecz przeciwko 
temu punktowi traktatu nie wniesiono zaprze- 


cesarski, że wyrywano hymn ludowy z książek * czenia. Silnie zaś zaprotestowano przeciwko od- 


w Krakowie, 
nek l. 30, e Zjeoce- 
mia z prowincji uskuteozni” 
się odwrotna pocztą br 
doliczenia prowizji. *%u- 


Nr. 98. 


»„GŁÓOS NARODU.e 


iapieniu półwyspu Liao-tong, który zupełnie 
wë wchodzi w sfurę spraw francuskich. Do czego 
Cąży Rosja? objaśnia artykuł Nowego W remient. 
Unce ona protektoratu nad Koreą. Roszczenia 
owe motywuje ten dziennik względami na Chrze- 
ścijaństwo i pisze: „Chrześcijańskie państwa 
' Europie powinny uznać ogólne znaczenie tej 
kwestji. Najbardziej oświecone pogaństwo stoi 
zawsze niżej od chrześcijanizmu i nie może na- 
wet być uważanem za współzawodnika*. Ale 
w Korei jest 22.000 katolików i około 300 pro- 
testantów. ale nie ma ani jednego prawosła- 
wnego. Zapytujemy się więc, na mocy jakiego 
prawa prawosławna Rosja chce sobie przywła- 
szczyć protektorat nad tym półwyspem i kato- 
likami ? 


Z Aten donoszą, iż około 100 greckich ocho- 
ników wybiera się na Madagaskar. celem wzię- 
cia udziału w wyprawie francuskiej. 


Telegram nadeszły z Kuby do Madrytu do- 
nosi, że marszałek Martinez Campos, udał się 
jdo Nueritas. Jenerał Salcedo ściga powstańców 
dowodzonych przez Maceo.. Kolumna złożona 
260 żołnierzy, rozbiła oddział powstańczy w si- 
e 700 ludzi. (Jeżeli prawda). Hiszpanie stra- 
cili jednego kapitana i sześciu żołnierzy, pow- 
stańcy 12 zabitych i 40 rannych. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu*. 


Wiedeń 28 kwietnia (rano). Pod koniec po- 
siedzenia z polskiej strony wniesiono w Izbie 
w energicznym tonie interpelacją co do złamania 
konwencji weterynaryjnej przez Niemcy, które 
bez żadnego powodu zakazały wprowadzania by- 
dła do Galicji. 
Wiedeń 28 kwietnia (rano). Podkomitet dla 
reformy wyborczej ma być w poniedziałek go- 
towym ze swemi czynnościami. 
. Belgrad 26 kwietnia (rano). Otrzymano tu 
miadomości z grunicy tureckiej, że między Ar- 
eńczykami a wojskami tureckiemi nastąpiło 
starcie, w które padły trupy, 

Londyn 256 kwietnia (rano). Rozchodzi się 
wiadomość, że Japonja nie mogłaby nie zwa- 
żać na protesty mocarstw europejskich z te- 
go tylko powodu, że obawiać się może na pe- 
R wnych podstawach rewołucji wewnątrz swe- 
o kraju. 

Londyn 28 kwietnia (rano). Oprócz Anglji, 
'akże kad i Ameryka oświadczyły, iż nie 
hcą przeszkadzać Japonji w używaniu owo- 
ców jej zwycięstw. 

Londyn 28 kwietnia (rano), Według zgo- 
inych depesz. które tu nadeszły z Pe- 
"inu i Szanghaju, ratyfikacja pokoju 
nie jest jeszcze pewna, gdyż wojskowe 
tronnictwa w Chinach usiłują skło- 
ić cesarza do dalszego prowadzenia 
ojny. Cenzorowie państwowi oświad- 
'zają się także przeciw traktatowi. 
jesarz zasięgał rady u ambasadorów 
ocarstw europejskich. Tu, w Londy- 
hie, panuje przekonanie, że ten zwrot 
iespodziewany należy przypisać zgo- 
aym zabiegom reprezentantów Rosji, 
Prus i Francji. 


Petersburg 27 kwietnia. _Nowosti donoszą, 
e Rada państwa zatwierdziła projekt niższych 
zkół rzemieślniczych. Kurs nauk ma być czte- 
letni. przyczem ostatni rok jest poświęcony 
yłącznie zajęciom praktycznym. 

Petersburg 27 kwietnia. Torg. prom. gazeta 
onosi. że moskiewskie Towarzystwo gospodar- 
lwa wiejskiego otrzymało pozwolenie na zwo- 
knie w Moskwie, podczes urządzającej się w 
ońcu r. 1595 wszechrosyjskiej wystawy rolni- 
z0-naukowo-technicznej, zjazdu gospodarzy rol- 
ych. 

Petersburg 27 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
i do Moskwy wyjechała komisja dla obejrze- 
ja regaljów koronacyjnych, oraz innych przed- 
iotów, niezbędnych do mającej się odbyć wro- 
u przyszłym świętej koronacji. Carstwo wyje- 
hali do Carskiego Sioła. 

Petersburg 27 kwietnia. Now. Wr. donosi, 
e przyjazd jenerał-gubernatora warszawskiego, 
ir. Szuwałowa, do Petersburga jest spodziewa- 
w dniu 28 kwietnia starego stylu. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa 


poleca TUTKI CYGARETOWĘ higjeniczne 


61000 sztukj= zł. 1'30, 250 sztuk = 35 
Na żądanie wysyłam 


Rzym 27 kwietnia. Król Leopold belgijski 
udał się do Egiptu dla zdrowia. Zamierza on 
podobno zwidzić Kongo. 

Rzym 27 kwietnia. W Boecta pod Bolonją 
na przestrzeni pięciu kilometrów usunęła si; 
ziemia. Zbiory i domy zniszczone. 

Wiedeń 28 kwietnia. Po zamknięciu giełdy, Kredyty 


3952  Laenderbank 284:60, Staatsbahn 434 12, Lom 
bardv 10650. 


Lo OTe E "" z E ZZZEE 
Gospodarstwo i handel. 


0 stanie zasiewów przesyła biuro korespondencyjne 
następujące sprawozdanie ministerstwa rolnictwa, oparte 
na podstawie relacyj nadeszłych w połowie kwietnia rb. 
Sprawozdanie podnosi, że oziminy przetrwały w ogóle 
dość dobrze surową zimę. Wiele jednak zasiewów wy- 
marzło wskutek zimna, szczególnie w Czechach i w Ga- 
licji. Przemarzło więcej żyta niż rzepaku i koniczyny. 
Wcześniej obsiane pola i już przed początkiem zimy bar- 
dziej wybujałe zasiewy wskutek ucisku śniegu ucierpiały 
więcej, niż pola później obsiane. Również myszy polne 
mnożyły się więcej pod ochroną powłoki śniegu i zrzą- 
dziły liczne szkody. Wiele zasiewów, które obecnie wy- 
glądają beznadziejne, mogą się jeszcze poprawić, gdyż 
korzonki pozostały zdrowo. W każdym jednak razie często 
powracające przymrozki noene i zimne wiatry nie sprzy- 
Jają dotychczas poprawie; z drugiej strony niepomyślne 
warunki równoważy okoliczność, że zimne powietrze 
wstrzymuje wegetację, wskutek czego ziarno jest lepiej 
w ziemi osłonięte. Dla dalszego rozwoju względnie po- 
prawy ozimin roztrzygające będą w przeważnej części 
okolic rychłe, obfite, nie zbyt chłodne deszcze w krajach 
zać północno -wschodnich i przybrzeżnych gdzie gleba 
cierpi na nadmiar wilgoci, potrzebne jest umiarkowane 
podwyższenie ciepłoty. 

Jarzyny togoroczne są niezwykle spóźnione. Powodem 
jest długa zima i wilgoć wytworzona ogromnemi śniega- 
mi. Tylko w najlepiej położonych okolicach mogły się 
rozpocząć wiosenne siewy z początkiem kwietnia, prze- 
ważnie zaś dopiero w drugim tygodniu b. m., a w bardzo 
wielu okolicach zaledwie w ostatnich dniach b. m. W Ga- 
licji i na Bukowinie nie można było przeważnie zacząć 
w ogóle zasiewu. Zasiowy tegoroczne wiosenne spóźnione 
są o 2 do 3 tygodni w stosunku do lat poprzednich. 
Ziarno, z wyjątkiem krajów południowych, powschodziło 
bardzo słabo, nawet tam, gdzie zasiewy rozpoczęto z po- 
czątkiem kwietnia. Tam jednak gdzie zasiewy powscho- 
dziły, zapowiadają się bardzo dobrze. Buraki cukrowe, 
których sadzenie, jak również ziemniaków, tu i ówdzie 
już się rozpoczęło, będą tego roku mniej, niż lat poprze- 
dnich uprawiane. 

Winne latorośle przezimowały się w ogóle dobrze, 
jakkolwiek dochodzą rozmaite skargi na przemarznięcie 
szczepów i wymarznięcie szarych latorośli (w Tyrolu) i 
latorośli nie okrytych na zimę (Czechy), jakoteż szkody, 
zrządzone przez zające i myszy, Roboty w winnicach są 
znacznie opóźnione. Gdzie krążenie soków w winnej lato- 
rośli już się rozpoczęło, a mianowicie w krajach połu- 
dniowych i w Tyrolu, stan winnie jest obiecujący. 


Prądnik biały 26 kwietnia. 1895 


Na targ poniedziałkowy przypędzono 3415 sztuk, wtor- 
kowy 1569 sztuk nierogacizny. 
Z Dyrekcji Zakładu kontumacyjnego. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan J. B. w Bochni. Sprawa gruntów, zajętych 
pod koszary, jest czysto prywatną, do której publicy- 
styka mięszać się nie powinna, gdyż słusznie ten lub 
ów mógłby jej zarzucić, że służy interesom prywatnym. 

Wpan Kornel Suryn w Taborze. Dobrą wypożyczal- 
nię książek polskich ma tutejsza księgarnia Zwolińskie- 
go i tę polecamy. 

Wpan M. w Krakowie. List Szanowny Pan pisał 
przed deszczem, kiedy był na przedmieściach kurz, my 
otrzymaliśmy go po deszczu, więc gdybyśmy go teraz 
ogłosili, Magistrat miałby słuszność nam powiedzieć: „Na 
co nam drogi skrapiać, skoro kurzu nie ma!“ — Cze- 
kajmy więc, aż znów będzie kurz na drogach. 


Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. M. Wieczorek z Bytomia. M. Machocka 
z Warszawy. H, Ochenkowski z Warszawy. K. Huszek z 
Berna m. G. Gnarini z Triestu. W. A. Hanst z Wie- 
dnia. J. Wielowiejski z Królestwa Polskiego. A. hr. Ru- 
domina z Paryża. 

Hotel Drezdeński. M. Wechsler z Wiednia. J. Abgaro- 
wicz ze Lwowa. Fr. Kunth z Reichenberga. 


(OZ) CZ | 
POCEĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: 7:07 r., 8 r, 10-38 r., 9:28 w., 10:55 w. - 
Do Wiednia: 5:40 r., 6:40 r, 9:25 r. 3'05 po potud. 
0 w. — Do Warsznwy: 5'40r.. 9'25 r., 6:05 w. Do Oświę- 
cimia 60b w. Do Suchej: 8:40 r., 7-05 w., o: 25 czer- 
wca do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. 'Do Wie- 
ozki: [2 w poł 8:10 w., — Do Rzeszowa: 6'40 w. 


Do Krakowa przychodzą: 


Ze Lwowa: 5 r., 6:20 r., 2'25 pop., 8'20 w., 9'42 w — 

Z Wiednin: 6:45 r., 948 r, 845 w., I0'10 wiecz. — 

Z Warszawy: 9'48 r., 5 po poł. —Z Oświęcimia 7-35: 

Od Suchej: 6'05 r- 855 r., 1057 r., 4:33 pop. 87 w 

w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chahówkł 7:4020 
Z Wieliczki: 8705 r., 6:49 w. Z Rzeszowa: 8'55 r. 


== Czas środkowo europejski. "WEG 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 2 kwietnia — 2 godz. 30 minut po poł. 


złr. ct. złr. ct 
æ „papier opod.. 101 45 | Anglobank . 110 — 
ggsrebrma. . . . | 101 40) Union. . . . . 830 — 
D a4’ złota | 123 30 | Rankverein . a 165 25 
PR 8407, koronowa 101 55 | Akcje Landerbank , | 285 30 
Akcje bank. aust.-w. | 1u89 „ kal. Kar. Lud. .| 221 75 
„. kredytowe. 396 i0 n  „ lwowske- 
DARdYM „a 9 6 123 20 czerniow. 380 50 
Napoleany 9 69 r „ połudn. . | 107 — 
Dukaty 58 | Elhenthal Ma ea a 
Marki . aea - BOBA | Nordbahn 35 
45), Renta węg. kor. 99 30 | Staatsbahn , 434 T5 
4% A „ złota D D] Spm >, GÓR „IE 66 30 
Losy prem. węg 162 15 Akcie tytoniowe 240 50 
Losy tureckie E3 40] Buble SS 7 130 75 
Berlin 27 kwietnia, 
Banknoty austr.. ; 167 45 | 45, Listy likw. pola. | 69 30 
Krótki Wiedeń . 167 35 | Renta włoska. . . 84 87 
Banknoty ros. . . 219 — | Akej. austr. kred, . 243 12 
Listy zast. pols. 218 80 | Ultimo Ruble 219 — 


NADESŁANE. 


| Ów nama o | 
i kubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Bedanc i, 
itóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.) 


a y . s 

Na Majowki 
wycieczki i t. p. przyjmuje wszełkie zamówienia. 
Utrzymuję wielki zapas gotowych ogni sztucz. 
i jedynie do oświetlania żywych obrazów, pocho- 
dów i t. p., pochodnie Nerona niewydające dy- 
mu ani zapachu. M. F. Mądrzykowski, 

konc. pyrotechnik. 

Kraków, Łobzowska 43. 

zmie a | zzz "RÓW WRZ _| 


Wyjaśnienie. 


Z powodu fałszywych wieści, rozsiewanych przez Ga- 
liszkiewiczów, że podana w nrze 95 Głosu Narodu wia- 
domość pt. „Przykładni gospodarze* miała być zmyśloną 
bajką, oświadczam, że w całości było to faktem. Gali- 
szkiewicze opadli najsampierw żonę podpisanego, a kiedy 
ta zbudziwszy mię zesnu, wezwaia na pomoc, wtedy tak 
Galiszkiewiczowa, jak i jej corka Morawska poczęły na 
nas strzelać naczyniami żelaznemi, a kiedy widziały, że 
jest to niewystarczającem, zagroziła mi synem swoim 
Wojciechem, mówiąe: „Czekaj przyjdzie mój syn, to ci 
kiszki wypuści“. I tak, kiedy synek jej przyszedł. spotka- 
wszy mię w korytarzu, rzucił się na mnie i wtrącił do 
mieszkania niejakiej Wiśniewskiej, która była widocznie 
z nim namówioną, więc rzuciła mi jakąś szmatę na gło- 
wę, poczem wszyscy Zaczęli mnie okładać żelaznym po- 
grzebaczem po głowie tak, że kiedy mnie wyrzucono po 
chwili ze stancji, upadłem bez przytomności w sieniacu, 
zbroczony krwią. 

Kiedy atoli przyjechało pogotowie ratunkowe, pp. do- 
ktorzy po opatrzeniu mnie oświadczyli, że muszą mnie 
do szpitala zabrać, mimo prośb mojej żony, a nia, jak 
fałszywie głoszą Galiszkiewiczowio, żo przoz namowę obe- 
cnych tam ludzi. Ze szpitalu nie zostałem wydalony, ule 
mając obawę o żonę i dzieci, by ich (aliszkiewiczowie 
nie napadli powtórnie, dlatego jedyni» zerwałem się stam- 
tąd, wszelkie zatem pogłoski, przez Galiszkiewiczów roz- 
siewane, s fałszywe. gdyż podobne wypadki nie pier- 
wszy raz miały miojseo. a Wojciech Uraliszkinwicz jest 
znanym awanturnikiem. przeciw któromu wdrożono jest 
śledztwo karne za podobne bójki. Jednym zaś powodem 
pobicia mnie przez Galiszkiewiczow była złość, jaką do 
mnie od dłuższego czasu czuli, że nie chciałem im po- 
życzyć pieniędzy, o któro mnie nieraz nachodziła Marja 
Galiszkiewiczowau. 

Prawdziwość moich słow, co do pobicia, potwiordza 
świadectwo, wydane mi na stacji ratunkowej. 

Ignacy Lenczewski. 


W obronie własnej. 


Rozchodzą się pogłoski, jukobym do Magazynu moje- 
go konfekcji damskich, sprowadzał ubiory i inne 
przedmioty z materjałów wybraąkowanych a 
tem samem jak najlichszych. Podobne pogłoski 
są bezczelnem kłamstwem z tej prostej przyczyny, 
że ja, jako znający się na swej sztuce, jako długoletni 
kierownik pierwszorzędneg> zakładu, z dawnych moich 
stosunkow z Fabrykantami. zyskałem sobie zaufanie a 
powtóre że za każdą dostawę płacę gotówką i 
nie żądam kredytu. Każdy zatem zrozumie że kto płaci 
gotówką, ma zawsze pewien procent, a co zatem idzie 
i cenę wyrobu, w porównaniu do innych wyrobów, po 
niższej cenie dać może. Ztąd zawiść i zazdrość. 
Nie dziwię się temu. oświadczam wszakże, że jak dotąd 
tak i nadal, z tą samą sumiennością i dokładnością wy- 
konywać będę zamówienia, równie też i dla łaskawie mnie 
zaszczycających ceny jak majprzystępniejsze za- 
chowam. choćby nawet moi przeciwnicy na ulanie się 
żółci 1uieli zachorować. 

Nakoniee, gdyby moje oświadczenie mieu- 
ciszyłe niesmacznych języków, panów tych i panie, 


do sądowej Odpowiedzialności pociągnę. 


Z szacunkiem p 
J. D. ROWIŃSKI 


właściciel nowo otwartego Magazynu konfekcji 
damskich, 


Kraków, Rynek gł. 9, 1. p., naprzeciw kościoła $. Wojciecha, 
KIEJ 


Chrześcijański tani Bazar z Krakowa (Kie- 


lanowski i Lipiński) otwiera w bieżącym se- 
zonie w Krynicy filję swego magazynu. 


Herliczki w Krakowie 


„Iamitas* z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą jwatą „MA WANNA“: 
et. LOO sztuk = 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis franco. 
cenniki, — ©Qdsprzedającym odpowiedni rabat. 
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© p= Pociąg pospieszny nr. 5 wyjeżdża z Wiednia o 740 
- $ |rano, przyjazd do Krakowe o 2:34, odjazd z Krakowa , 
pe ma 


2'40 po poł., przyjazd do Lwowa o 8'40 wieczór. 

Pociąg posp. nr. 6 wyjazd ze Lwowa o 8'40 rano, 
przyjazd do Krakowa o 224 po poł, odjazd z Krakowa 
o 2'31 po poł., przyjazd do Wiednia o 9:32 wieczór. 
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Pociąw osobowy nr. 13 wyjeżdża z Krakowa o © mi- 
nut wcześniej. tj. o godz. 1030 przed poł, a pociąg o- 
sobowy nr. l4 przyjeżdża do Krakowa 20 minut później, 
tj. o godz. 245 po poł. 

Pociąg osobowy nr. 15 wyjeżdża z Krakowa o 37 mi- 
nut później, tj. o godz. 8'37 rano, przez co dostaje w 1'od- 


C. k. austrjackie sę koleje państwowe. 
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IANA POCIĄGÓW. 


Z dniem I maja zaprowadza się nowa parę pociagów pospiesznych pomiędzy Wiedniem a Lwowem 
o znacznie powiększonej chyżości i minimalnych postojach, według następującego rozkładu jazdy: 


dniu i uzyskał przez to połączenie od nowego pociągi 
posp. nr 6 ze Lwowa. 

Na szlaku Żywiec-Sucha znosi się z dniem 1 maja br 
dotychczasowy pociąg osobowy nr. 1219 (odj. z Żywca 
o 43l rano, przyjazd do Suchy o 5.51 rano), jakotoż po 
ciąg osobowy nr. 1220 (wyjazd z Suchy o 953 włeczó! 


Pociąg nr. 5 przebędzie zatem przestrzeń Kraków- górzu-Płaszowia nowe połączenie od Suchy, Kalwarji i przyjazd do Żywca o MIS w nocy), z powodu małej fré 
Lwów w przeciągu 6 godzin, a pociąg nr. 6 przestrzeń Wadowic. Podróżni zatem, którzy z Wadowie o godzinie kw oni 
Lwów-Kraków w przeciągu 5 godzin i 44 minut. 65 rano, lub z Kalwarji o godz. 774 rano wyjechali, na- J aj i ; p 
Pociągi te prowadzą tylko wagony I i II klasy, ja- trafią w Płaszowie na pociąg osobowy nr. 15 (przyj. do y Na szlaku Kalmara Skan A Ti Pa 
= koteż wagon restauracyjny i zatrzymują się tylko w Tar- Krakona o godz. 8'55 rano) i na pociąg osobowy nr. 15, p 4 = Mei pe > śą EA m. A 4 
m7 | nowie, Dębicy, Rzeszowie, Łańcucie, Przeworsku, Jaro- ktory to pociąg umożliwia jazdę nietylko w kierunku do ciqgu jk 2331 kolei POL. dh T a pe > 
-= sp |alawiu i w Przemyślu. Lwowa, lecz i do Rozwadowa i Nadbrzezia. | ar: 1035 do Krakowa l Po zorza; ne Pa epy 
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firmy „TSIN=ŁUN* | 
s 01 właściciel sklepu 
Józef Rybicki 


Kraków, ulica Florjańska Nr. 28. 


W KROŚNIE 1938 
poszukuje koncypienta 
2 kilkoletnią praktyką. 


udziela Administracja, 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


IWONICZ; 


otwiera sezon 20-go Maja b. r. 


Do znanych i wypróbowanych środków leczniczych Iwonicza przybywają 
na ten sezon zabiegi hydropatyczne i mięsienie. 

Zakład cały odświeżony a znaczną część mieszkań zaopatrzona w nowe meble. 

W czasie od 20 maja do 20 czerwca i po 20-tym sierpnia są mieszkania 
zakładowe znacznie tańsze i tylko w tym okresie można uzyskać uwolnienie 
od taksy zdrojowej. 

Lekarzem zdrojowym jest Br. Kl. Dębicki (Lwów. Piekarska l. 8). 

Wszelkie zgłoszenia załatwia 

1955 


nasa 


NGN ART 


Bracia Bilewsey 


Od 12-go Kwietnia b. r. jest taryfa kolejowa dla 
transportu wody mineralnej znacznie zniżona 


PR aw a R A 


Dyrekcja Zakłada. 


Kama Notarialna i tanie wraz z wiktem i usługą. 


Łazienka urządzona wiernie według 
ks. Kneippa i rzeczna kąpiele do 
użycia. — Błiższych wiadomości 
2012 2 3 


9999999999, OOP RRPRPR | orzanmistrz w Krakowie, Zwierzynieeka L. 2 è 


KUHNEGO. 


Tysiące przez lokarzy opuszczonych chorych zostało za pomocą 
tej metody uratowanych. Przepisy leczenia z każdej choroby, 
dzieło obejmujące 510 stronie z licznemi rycinami. Cena dzieła 
w oprawie eleganckiej złe. 4'20, z przesyłką pocztową złr. 4:50. 

Otrzymać można za przesłaniem należytości lub pobraniem 


pocztowem przez 2026 
H. Pardiniego księgarnia uniwersyt. w Czerniowcach 
Już przeszło 35000 egzemplarzy sprzedano 


PO 
KONA. 


f, W > 
ARSA 


NAJTANSZA 


FABRYKA ORGANÓW 


dom własny, wyrabia ergany nowego systemu ekspresyjne stożkę ; 

(Kegelsystem). Podejmuje wszelkie reperacje strojenia o, 

gamów, wykonuje takowe sumiennie i punktualnie na kilkoletz. 

częściowe spłaty (raty). 1657 13—52 
J A GROCHOLSKI 


LIST 
POCHWALNY 


UROS NARODU« 


| Stolla prawdziwe przetwory 
Z afrykańskich orzechów 
| > KOLA wm" 


Jako to: Hliksyr i wino z orzechów Koma. zunne ze 
Bloteczności. działają znakomicie wedle orzeczeń 
_pierwszorzędnych powag lekarskich. w osłabieniach 
R i ustroju nerwowego. regulują funkcje serca. 
i działaja zbawiennie na "nieżyt jelt i złe trawienie. 
Cena Elksyru i wina Kola większe flaszki po 1 60, 
mniejsze po 55 centów. 

Dostać można w aptece J. Wiew iórskiego we Lwowie 
= 1 K. Wiszniewskiego w Krakowie. 


ab. 
AG 


232333 


PIER WSZA 


AA (EERGRY E 


Ń KRAJOWA FABRYKA ÉS 


MLECZARNIA 


K. TREINDORF 2021 
ulica S-go Krzyża Nr. 7, 
poszukuje od |-go Maja 
dostawy 50—200 
litr. mleka. 


Dwa duże Pawie 


nadzwyczaj oswojone, pokryte la- 
dnemi piorami, są zaraz 


do sprzedania. 
Dębniki M. B I Właściciel. 
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NAROD Le 


—— >m 


GŁÓ 11 


Odznaczone na Wystawie krajowej z 
r. 1894 dyplomem honorowym c.k. Mi- 
nisterstwa handlu 


Kraj. Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKAĆ w Krośnie. 


Poleca Szanownej P. T. Publi- 
czności, sławne z dobroci, czysto 
lniane _ A 1655 

PŁOTNA KORCZYNSKIE 


oraz 
BIELIZNĘ STOŁOWĄ 
wtosnego wyrobu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 

i r „Prządka* utrzymuje w Korczy- 

z =I nie przeszło 800 krosien w ruchu, 

w (SARA posiada want iz Blichu i apretury, jedyną w kraju. 
Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń. 

Wszelkie zamówienia przyjmuje bądź „Prządka“ w Krośnie 

wprost, bądź też za pośrednictwem (ralie. akcyjnego Towarzystwa 

handlowego we Lwowie*, ul. Jagiellońska l. 3, które utrzymuje składy 

wyrobów „Prządki* w Centralnym Bazarze krajowym we Lwowie 

iw swym "Magazynie wyrobów płóciennych „Prządki* w Krośnie. 


OJCZYSTY. » 


*) Celem uniknięcia pomyłek przy zamówieniach zaznaczamy, że Kra- 


Towarzystwem handlowen w Krako 


Kamienica 


1 piętrowa, z oficynami par- 
terowemi, w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiej l. 60. jest z wol- 
nej ręki do sos cala: 
Wiadomość tamże u p, Łazarkowej, 


wyrobów platerowanych 
w Krakowie 


Jakubowski & Jaia 


ulica Berka Joselowicza Nr. 19, 
À odznaczona we Lwowie na Wystawie budowlanej 1502 r. medalem śrabrnyw państwowym, 
j na powszechnej Wystawie krajowej 1894 r. Ayp'emem honorowym e.k, ministoryum handlu, 
A na ziszezyt polecić Szan Publiczności swoje wyr» y z nowego srebru (nensilbrn czyli tak 
zwanego chińskiego srebra) z bronzu i ze srebra Pl lziwego na zmówienia w magazynach 
własnych: w Krakowie, Sukiennice |. 26, wa Lwowi: Rynek 37 oraz u kupców znaczniajszej 
|. części miast (Galicji, na Buko vinie i Węgrzech, jako to: 
ji Sztucce i komplrtne nakrycia stołowe, sizedutioty do nżytku do- 
mowego, ozdobne na podarki srebrzone, oxydowane, niklowane, 
$ złocone, kościelne jak monstrancye, kielichy, puszki do komuni- 
i kantów, lampy. lichtarze it. p. Przyjmuje wszolkie reperacye do niklowania, 
| srebrzenia i złocenia w ogniu lab calwanieznie. Wypożycza nakrycia stołowe, na większe 
zabawy, zebrania. wesela itp. Ceay brzystepne bardzo nmiarkow e 1912 


E 00000 00300000 00003000 003000 = 
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Kra wiec:: 
J. LIPCZY NNKI 


PRA pa jn p HO 


/DROGUERJA) 


POD 

, „Czarnym Wilkiem“ 
ł W KRAKOWIE, 

| przy ul. Siennej Nr. 12, | 


naprzeciw (Gimn. św. Jacka 


Pat 


Ra a 


) oprócz wszystkich przetworów 

, chemicznych i toaletowych po- $ 

) siada na składzie: i 

> Ziółka piersiowe Dra Seebur- 

| - gera. jedynie prawdziweisku- ( 
toczne w uporczywych kasz- $ 


3 


| 


lach, 1799 8—10 
$ Pastylki piersiowe Aschego od 
> kaszlu. 


Z , Wina lecznicze jako to: 

$ ehinowe i chinowo -żelaziste 
znakomity środek wzmacnia- 
jący przy braku sił oraz w 
bezkrwistości, 


fu woro dod 


i 
© | krkaów, Rynek ra 32, I-sze pietro 
POLECA SZ. PUBLICZNOŚCI 1805 5—3 
Świeżo nadeszłe materjały orygi- 
` 9 nalne anglelskie na sezon wiosenny. 
32] ©-000606000000 


-8 Firma założona w 1865 PQ. | 
Zakład tkacki 


5 usuwająca wszelkie 
/ piegi i pryszczyki, , 
( Szportfluid niezawodny środek í 


H 
© 
© 
e 
& 
c 
© 


{ by i dziąsła. 
$ Wate od holu zębów. i 
N $ Essencję actową do robien, octu 2 
) Proszek Indyjski wytępinjący 
) wszystkie owady. 
Sumbul znakomity plaster prze- 
ciw odciskom. 
| Wszystkie zioła Dra Kneippa. 
4 Wszelkie opatr"nki chirurgi- } 
czne i wyroby gumowe. ( 
Wody mineralne naturalne i 
sztuczne z fabryki K. Rzący 
i Chmurskiego, 
Koniak francuski. 
zj Aparata, klisze. wszelkie przy- 
bory i chemikalja fotogra- 
t ficzne po cenach o, 


mk 


aw 


maa 
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NR 
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E a 


w Krakowie, 


i 
L 


Kneipowskich, kloseta 


wie lekarskiej medalem wielkim 
oj dyplomem 


Basazy 
i LUDWI 


w Korczynie. — 
A a ZY stwo zaszczycone .iedalami zasługi na wystawach w Przemyślu i w Rzeszowie, dyplomem ho- 
Wym jako najwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalem srebrnym na Powsz. kraj. wystawie we Lwowie 


5104 poleca Szanownej P. T. Pnbliczności 18419 


wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące. og 


R Cenniki z próbkami wysyła się darmo i opłatnie, 
Ea ES: Towarzystwo tkaczy pod opieka św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna. 


22—52 


gotowe materace, portj 


Il: Towarzystwo tkackie „Prządka“ nie ma nic wspólnego % Krajowem 


> [A pepsynowe na apetyt, ( 
rabarbarowe regulujące fun- 4 

|: keje żołądka. | 
f Crem na twarz i woda liliowa ; 
plamy, £ 


( przeciw wypadaniu włosów. / 


j Woda do ust ze salolem kon- 4 
serwująca 1 wzmacniająca zę- $ 


wyrabia i utrzymuje w wielkim wyborze: wanny, fotele do ką- 
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji 


Pracownia palecana przez Tow, Lekarskie, — Odznaczona na wysta- 


LAPIE FRĄ, 


w Krakowie, ulica Wiślna Nr 3, 


Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne, 


Przyjmuje i wykonuje zamówienia także na prowincję. 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne I staranne. 
LEGS" 


wie. 


LJ 
BIURO POSREDNICZACE 
ul. Elorjańska Nr. 40, 1, p. 
poleca do nabycia: szafy i urza- 
dzenia sklepowe różne meble; szale 
francuskie, obrazy. fortepiany biu- 
ra antyczne ect. Poszukuje się me- 
bli starożytnych i zwykłych, upra- 
szając o łaskawe zgłoszenia. 2019 2019 


Lakiery m kapelusze 


czarne } bronzowe 
niebieskie ( zielone 
żółte bezbarwne 


na wagę i we flaszeczkach 
1—6 polecają 2021 


REIM i FRIEDRICH 


W KRAKOWIE, 
Linja A—B, Rynek główny 37. 


A Pensjonat ndropatycny B 


Dra Ebersa 


LO, K zakład tydropatyczny 
|| W KRYNICY 


| otwarte sa od 15 maja I 
, do końca września. 
Świeżo urządzone kapiele 
rzeczne i wodospadowe 

otwarte od 1 czerwca. 
Błiższych szczegółów udzieli 


Ie) 
© 
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JE 


Administracja pensjonatu Dra 


x 


Ebersa w Krynicy. 


Jak w roku zeszłym 
na obszarze dworskim 
RYBNA 


do wynajęcia 


kilka letnich 
mieszkań. 


Bliższa wiadomość w Krako- 
wie ulica Smoleńska Nr. 24, 
1-sze piętro u Wnej Pani Wil- 
helminy Rożankowskiej, lub li: 


stownie : „Obszar dworski Ry- 
bna, — poczta Przeginia du- 
Eon na“ 2006 2—3 ; 


a 


DZGŚÓDASOGOSEGOGOOOSZE 
KAROL MARKUS 


przy ul. Szpitalnej Nr. 18 


pokojowe nadkanałowe. 


-| 


srebrnym, na vatani w 
honorowym. 
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Właśoloieika I wydawozyai: Jozafa Rogoszewa 
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"GŁOS NAROI 


pTI ; . Poleca wszystkie SPECJALNOŚCI krajov 
APTEKA pol otym” saniem E. HELLERA S LEGZNICZE. WODY MINERREN CE; 
Sprzedaje cale i kompletuje APTECZKI HOMEOPA x» "CZN s 


Wysyłki na prowincję załatwia odwrotna poczra. 


i główny skład materjałów aptecznych 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 
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STRONE. TOWARZYSTWO NOWE 


STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘK iT 
Kraków, Rynek Nr. 26, 


$ vaGazyN PŁÓCIEN | BIELIZNY | 


poleca w wielkim wyborze 

) wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna korczyńskie, biellznę ; 

) , damską i męzką, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp. Całe wyprawy | 

ł gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów. 

Przyjmuje Subskrypoję na udziały 50 koronowe 
Wkładki oszczędności na 6'%,. 

Dywidendy wypłaca zarok ubiegły. 


DYREKCJA. 
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Główny skład SZEŁA i PORCELANY 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 16, — naprzeciwko kościoła św. Wojciecha 


VE. Tomaszewskiego 


bogato zaopatrzony, poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby tak 
z por reelanv. fajansu. majoliki, szteingutu, jak i ze szkła, od najpojedy mez- 
szych do najwytworniejszych po cenach umiarkowanych i stałych. 


SERWISY STOŁOWE, DO HERBATY, DO KAWY, GARNITURY DO MYCIA. 
Firma zaopatrzona w rozliczne towary, poleca zwłaszcza 1646 13—50 
SAMOWARY Tulskie i HERBATĘ Rosyjską z ostatniego zbioru. 


Dla podróżnych, 
PP. lekarzy, sprawozdawców 


i t. d. 


Pióra kieszonkowe 
„independent“ 


zawierające atrament w 
POLECA 


J.F.F'ischer 


w Krakowie, przy linji A-B, 


SKŁAD PAPIERU i MATERJAŁÓW 
PIŚMIENNYCH. 


rączce, 


1945 


5:56 


ro 
cd 
e 


W. Kerneckiege w Krakowie. 


Pracownia kapeluszy 
Magazyn mód 


poleca wielki wybór kapeluszy 
Przyjmuje równioż kapelusze da 
przerabiania, farbowania i odświć- 
zania. jakoteż fryzowanie piór. 


teczniają się za zaliczką odwrotną 
pocztą. 


[TAPETY 
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PARCELE 


do sprzędania. 2008, 


ORAZ 


MARYI = RJ Wiadomość: Czarna, wieś Nr I 
| | «zg | Lokal skopowy t 
Nr. 3, Nr S. | przy ulicy Florjaisziej Nr. a 


1—3 


jestem 020 
zaraz do sprzedania, 
Urządzenie ca'* w Doi J 
lokalu jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w handhę 
Reim i Friedrich, Krakóns 
Linja A—B. Rynek 37. $ 


wiosennych i letnich. 


Zamówienia na prowincję usku-* 


2023 1—2 
Ceny umiarkowane. 


15 złr. do 15 złr. za rulon, poleca 


biuro techniczne K. SCHAROCH iT. i | 


w Krakowie, ulica Radziwiłłowska Nr. A 2011 


prawdziwe francuskie, po cenach od | 


r e do wystaw i dęzwi 1 
6 3 Q ` 3 E 
Zaluzje stalowe wych, z patentowanem zam- 
knięciem franenskiem, poleca biuro techniczne 
K. Scharoch i T. Kohlmann, ul. Radziwiłłowssa 19. 


ZMIANA LOKALU. | 


poleca swoją nowo przeniesioną pracownię wszelkich wyrw" 
tego fachu wchodzących, jako to: krycia i reperacyj due — wszelkink 


Szymon Pstrucha, bląchar «| 


w Krakowie, przeniósł Pracownie” 
z placu MaujackiOM L8 na ul. św. Jana l 3. 1 
- w zakre$ 


materjalom, urządza wodociągi. piwociągi, łaźnie. wychońki pokojowa 


i nadkanałowe. wentylacje, zakłada piorunochrony i śniegochronyć 
Również wykonuje wszolkie przy rządy kąpielowo t. j.: 
kąpielowe z piecykami do grzania wody i bez. wanny nasiadowe, jad 
koteż wszelkie naczynia kuchenne i domowe, oraz pobielanie i napraj 
wy takowych. 
w pierwszorzędnych zakładach, a w ostatnich latach jako kierownik 
pracowni Wgo Markusa, gdz e zostałem nagrodzony listem pochwal: 
nym przez Komitet wystawy krajowej 189 r. przeto mogę zadosyć 
uczynić żądaniom Szanownej P. T. Publiczności, Ręcząc za sumienne > 


wanny i stołki 


|| 
— Posiadając fachowe uzdolnienie, gdyż pracowałeni | 


i dokładne wykonanie, polecam się łaskawym względom. 


Uznane na Wystawie Krajowej za najlepsze | | 


Wyroby Iniane Korczyńskie jak Płóżna 


od najgrubszych do najcieńszych, i 


Bieliznę stołową, Ręczniki i t. p 
Odznaczone najwyższą nagrodą złotym meda? em 
Nabywać można wyłącznie tylko w sklopio Towarzystwa dla Handlu 
i Przemysłu — UI. Floryańska 26 (Róg ul. św! Marka). 
Ostrzeżenie. Wobec bałamuctw i nadużyć ze strony innych 
Towarzystw, podszywających się pod naszą firmą a hęndlujących | 
lichym towarem zagranicznym oświadczamy, iż z żadner Towarzy- 
stwem handlowym nie jesteśmy w związku, ani też swych wyrobów 
korczyńskich nikomu do sprzedaży nie dajemy, | 
Przy zakupnie należy żądać wykazaniem się złotym medalem | / | 
i naszą marką ochronną. 
Za wyroby nabyte w naszym zakładzie (ul. Floryańska 26) 
udzielamy wszelką gwarancyę, obstalunki na prowincyę uskutecznia 
się odwrotną pocztą, towar niedogodny wymienia się lub zwraca 
pieniądze. 
Poloca się łaskawym względom 2085 
Z poważaniem 
Dyrekcya Tow. Kraj. dła Handlu i Przemysłu. | 


SER WE 2) Roz 
Swoszowice pod Krakowem; 


ZDROJOWISKO WÓD SIARCZANYCH, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów i . 
od Krakowa oddalone, stacja kolei państwowej, z najwygodniej- 
szą komunikacją (pięc razy dziennie koleją i cztery razy omni- 

1972 busami zakładowemi). 4—40 

Zakład posiada z komfortem nrządzone mieszkania po cenach 
nader przystępnych i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla g0- 
ści kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację. 

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skntkiem 
bywają stosowane i zalecane w gośćcu stawowym | mięśnio- 
wym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry | nerwów. 

Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności do- 
równają wszelkim tego rodzaju żródłom zagraniczny m- 

Lekarz zakładowy wykonnje mięsienie i elektryzeo- 
wanie wedłng najnowszych prawideł sztuki lekarsciej. 


GCE 
Redaktor odpowiedzialny: 10 


